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Prenumerata „Prawdy“ 
(wran z Vezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, krnrtalnie rb. 4, 
rocznie rb, 8 x odnoszeniem do domi- 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb, A 
kop. 50, rocznie rh. 10. 
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ma tego zlego, coby na dobro nio 
wyszło, Odrzucenie przez sejm pru- 
ski projektu kanalı, mającego po- 
zyć Ron z Elba, dalo rzydowi pruskie- 
mu pochop do wownętrznego wzmocnienia 
Fię przez znprawndzonie surowej nu urzę- 
Mikami kurności. W nieprzyjaznem glo- 
śawanin odozwalo się wiele głosów urzę- 
ych; rząd je usłyszał. Z jednej spra- 
"6 przez odrznocnie jeszeza ostnteeznie 
Mezałatwionej, zrobił dwie: policzy się je- 
(620 » sejmem, a teraz już do rachunku 
iąguąl stan urzędniczy, z którego wy- 
zly owo głosy, wręcz jego projektowi nio- 

Jazne. Urzędnik, według pojęć pru- 
kich, nio organ funkcyi państwowej, ule 
uga rządu oparl się woli swego pana; pun 
theiat kanalu, sluga go nie chee: krnąbr- 
Wyrażnn. Ukrócente jej zapowiedział 
% m., przy adroczonin sojmu, ks. ILo- 


POLITYCZNY, 


grzetyłką pteztową do wszystkich miejso Krále- | miska 


| Bakspiey drobue niu zwracaj, 


—Tydzień polityczny. 


= AdrCZYA GE Nawoyrodsku: Nr. 


Admisistracga otwarta 
dziel i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


4 soboty od 1 do 3 po potudnin. 
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henlohe; wykonywn z surowością o wiclo 
przewyższającą zapowiedź sam król, cesarz 
Wilhelm. 

Ojcowski kij, wystrugany jeszcze przez 
Fryderyka Wilholma T, pozwala dziatki, 
wpadła do binrokratycznego roju, karcić 
zawieszeniem w czynnościach i zatrzyma- 
niem im pensyi. Oały ten instytut karal- 
ności krnąbrnych, niedołężnych lub nie- 
dbałych nosi od pieniędzy brzęczących w 
pensyi nazwę wartegeld — nie grzesziycy 
chyba nudmiarem szlachetności. Z togo 
instytutu prawa administracyjnego ocaarz 
Wilhelm ezyni teraz użytek wealo hojny, 
zastosowany do ogromnych rozmiarów 
tych form logicznych i psychicznych, 
w które jago natura i charaktor wtłacza sy 
pwaltam jogo myśli, marzenia, uczucia 
i ządzo, chodby w przedmiotach najprost- 
szych i najskromniejszych. Nikt z głosujn= 
cych w Izbio pruskiej przeciwko ka- 
nalowi, a tem samem przeciwko rządowi, 
nie wyjdzie cało; raz wzięta do rak grze- 
bnezku powygrzebuje i wiela takich, któ- 
rzy wchlo do sojmu nie należą, ani za, uni 
przeciw głosować nie mogą, ało po za soj- 
mem na urzędach swoicl nie sq dość wier- 
nymi tłomaczami myśli i dążeń rządowych, 
może nawet 1 przeciwnikami się okazują. 

Oddalenie ze służby ministrów von Bos- 
sogo i von der Noekogo, wzbronienia wstę- 
pu na dwór Limburg-Stirumowi, upatrzo- 
nie wielu urzędników i nawot dostojników 
dworskich na ofiary niezłomnej woli cen- 
tralnej, dowodzą całej płomienności gnie- 
wi, jakim zapałał król, dostrzeglszy taką 
niekarność w swoj armii cywilnoj. Praw- 
dopodobnie w wydziale oświaty i w wy- 
dziale spraw wewnętrznych najwięcej by- 
ło znchwałstwa, było ga tyle, ża król za 
podwladnych nie wakał się odpowiedzial- 
nością przytłoczyć zwierzehników. Oi albo 
z pod toj odpowiedzialność: wypełzutyć nsi- 
łowali, w żyweoczy zaprzeczającswej winy, 
i za to przeszli w błogi stan spoczynku, al- 


codziennie, z wyjątkiem ulo- 


1 przyjmajo loteresantów w czwartki, piątki 
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SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedplatę przyjmują: Admivistracya Prawdy oraz 
księgaruie, kioski i kantory plam poryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wia w Adlministracyi pisma 1 w kioskach. 

Ogłoszanta wszelkiej treńci po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


ojów włościan, II, p. W. F. — FEJLETON: 
p. L. Krzywickiego — LITERATURA I SZTU- 
Wystawa w Iadomiu, u 


——— LALA, 


ho też z pokory, dosć skrnszoną, aby nią 
zarówno winę, jak niewinność posypać 
można— sami podziękowali za ałużhę. Mo- 
że krnąbrność rozłożyła się równomiernie 
między wszystkie wydziały służby rządo- 
waj, a więc minister sprawiedliwości min? 
przed sobą taki sam pojzaż, jaki jego dwaj 
kolodzy; ale tu i podwładnych i zwierz- 
chników broniła niepodległość stanu se- 
dziowskiego, wartegeld mogloby spaść tylko 
na jakiegoś urzędnika kancelaryjnogo 
kiogoś pisarza, asesora: nio byłoby ani zn- 
dowolenia, ani odstraszającego przykładu, 
Ocałał więc p. Pfugstadt i nio słychać 
o zawieszeniu urzędników wydziału spra- 
wiodliwości, choć pewno właśnie z tej oko- 
licy rojn biurokratycznego najwięcej wy- 
chodzi głosów, czy to w sejmie, czy po za 
sejmom, nietrzymających się zasady: rzijd 
myśli za wszystkich. 

Dyscyplina, oczywiście, musiala wyw 
lać skutek zły, nieodłączny od pożytku, j 
ki przynosi. Na jednych plecach okazala 
się sprawną, inne przed nią ucicki dla 
innych wreszcie widok jej, chod sami oso- 
biście lękać go się nie potrzebują, jost tak 
wstrętnym, że eliętnie dobrodziejstw wla- 
dzy się zarzekują, Rby tylko z ciała, które 
ja sprawuje, się wydobyć. Do tej katogo- 
ryi naloży p. Wilamowitz-Móllendorff, nad- 
prozydent poznański, W Poznańskiem 
uzjwyżej sięgnęło ramię karzące, czy to 
wprost, czy ubocznie; bo oprócz p. Mollen- 
dorita, jeszeze p. Jagov, prezydent regen- 
cyi, ma otrzymać dymisyę. | rzecz szcze- 
gólnu, owidwaj ministrowie, którzy tak wy- 
bornio lecieli tropem wytkniętym w mo- 
wie tornńskiej cesurzu Wilhelma z r. 1894 
(22 września), oni właśnie runęli odrazu 
od zawieruchy gniewu królewskiogo. Nio 
nie zaważyły ich zasingi w walee z niena- 
widzonym śmiertelnie żywiołem, 
katyzowanio władz pablicznych, które ohej 
ci mężowie tak systematycznie przepro- 
wkdzali: wicher 1ch zmiótl. Nota Reichs- 


nie ha- 
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zeigera z początku września damawia to, 
czego nie powiedział kunelerz w sojmie. 
Jeżeli ministrowie rzeczywiście w sprawiv 
głosowaniu niowinni, w sprawie gormani- 
zneyj tak zasluženi — u przytem zacho- 
wnwey do szpiku kości, więe mali rządowi, 
dostali przed innym odprawę — zaczyna 
się w Prnsioch wzmacnianie rządu prze 
kiełznanie umysłów — systemat nie nowy, 
ale z nów ym rozpędem stosowany. 

Największe nawet jogo powodzonia nia 
rozwiążo przecież sprawy radykalme. Roz- 
wiązać ją może tylko konstytucya. Niech 
cesarz Wilholm albo pozbawi urzędników 
hioriega prawn wyborów, tj. nie pozwoli 
im wchodzić do sejmu, albo też utrzymują 
to prawo nadal, niech wprowadzi do kon- 
stytneyi artykul: „urzędnicy nie głosują 
nad projektami rządowymi.* Ratykalnem, 
rzecz prosta, będzie tylko pierwsze rozwi: 
zanio; drugie zostawi jeszcze rozległe pole 
nadużyciom: nad projektam nierządowy - 
mi będzie mógł urzędnik rozprawiać w du- 
chu nierządowym. Potrzeba zatem rady- 
kalnego przepisu: urzędnik może mowić 
tylko tak, jak przemawia rząd i głosować 
tylko tak, jak chca rząd. To byłoby dopio- 
ro radykalnem a zgodnom z interesami 
tzydn. Na usunięcie urzędników z sejmu — 
mu, taky krzywdę — mgdyby się nie zgo- 
dził. Wogóle cała konstytucya z 31 stycz- 
nia 1850 r, jest tak doskonałą, że wymaga. 
tylko wskazanej wyżoj poprawki, aby rząd 
byt juz doskonale z niej zadowolony: a o to 
tylko chodzi. 


Tydzień polityczny. Sąd w Rennes d.17 
b, m. ukończył badanie świadków, przesłuchaw- 
szy jeszcze senatora Trarieux, nicjakiego Sa- 
vignat, 2 towarzyszeniem stałego oskarzycie- 
lt, Merciera, urzędnika spr. zapraweśnych Pa- 
leołogna a, urzędnika policyjnego Uachoforta 
i wreszcie Paty du lama który przed sądem 
stanqł w protokóle, ściągniętym w Paryżu przez 
wysłańca sądu. Zaraz po zamknięciu badań po- 
wstal komigurz rządowy, peluiący funkcye pra 
kuratora, Oarricre; wniósł skazanie. Nazajutrz 
Demange wystapi? z obróną. Zajęła ona cały 
dzień B8=y i część 0-ygo września; była nadawy: 
czaj szczegółowa, długui  zbytecznn, sąd ho- 
wiem, jak się okazuje, już kończąc śledztwo 
w postępowania jawuem, mial wyrobioną w s0- 
bie większość za akauzaniem: pięciu przeciwko 
dwóm. Trzeci głos, zrazu skłouny do uniewin- 
nienia, złamał się pod naciskiem czterech, które 
sprawę rozatrzygnęły już przed jej wytoczeniem: 
gdyby był wytrwał, Dreyfus nie mógłby być 
skazanym, skotzystałhy # wąlpliwości winy. 
Wyrak, przy uwzględniewin okoliczności tago- 
dzących, zapadł popołudniu ok. godz, S-ej d. 
Yb. m. — na dziesięć lat ciężkiego więzienia 
odzywiście z potryceniem czasu, który Dreyfus 
już wysiedział na Ozarciej wyspie. Vermin ape- 
lacyjny bezskuteczne już minął; zostaje jeszcze 
ermin do kasacyi. Rodzina, obrońcy i zwolen- 
nicy njewinuości mają nadzieję ułaskawieni: 
dlatego do d. 12 b.m. nie popisał jeszcze 
Dreyfus podania kasacyjnego zapewne jeduak 
mau lem się skończy, ułaskawionie bowiem nago- 
Tyco po wyroku byłoby wobec zapalczywości 
przeciwników hazardem, wyższym nad odwagę 
Loubetu i Waldecka-Rousseau, 

Jeżeli aniekasneya, ani łaska nie wstrzymają 
skuteczności wyroku zapadłego w Rennes, ska- 
zany ma być osadzonym na Elbie. 

Przed wyrokiun Reżuhsanzeijer zamieścił 
niezwykle stanowczą, w stylizacyach urzędowych 
uotę, że nigdy rząd niemiecki nie miał stosun- 
ków z Dreyfusem. Wyrok zatem wygląda jak za- 
danie klamu potężnemu sąsiadowi: w poselstwie 
to bowiem niemieckiem, na podłodze, miało Lyć 
znułezionen owo bordereau, którega pismo ista- 


tnie podobniejszem jest do pisma Dreyfusa, niż $ r. b. kopalnie powyższe producentom bez- 


Esterhazego. Rząd niemiecki puszczenie Schwarz- | 
koppena do Rennes uznał za niestosowne, ale 
wloski gotów hył już pnścić Panizzardiego: sąd 
go nie wezwał. 

Znpalczywości, u której wyżej, dowodzą nie- 
przy krzyki, wyrzucane z tłumów w Ren- 
nes na dwóch sędziów skazamu przeciwnych, 
podczas powrotu ich z posiedzenia. sądowego. 
W całej Franeyi i w toute In France, Par: 
nie wyroku zawiodło przewidywania bn- 
pzy: nigdzie nie naruszono spokojności i hezpie- 
czeństwa publicznego. Stało się jnk zakląt Frey- 
cinot w sydzie, Zbyteczną okazala się próba od- 
czytania wyroku, zbytecznymi żawdanni nad- 
zwyczajni w sali posiedzeń, zbytecznem wojsko 
na ulicach w Reunes i kampania ostrożności 
u; nikt nie drgnął. Tylko w dziennikar- 
stwie zahuczało znowu, Zola w Aurore zapo- 
wiada walkę do upadłego: krew nawet przełeje 
ga prawdę. Gdyby ję tylko "mógł mieć na swym 
ołtarzu! 

Niemcy odgrażają się, że iu wystawę r. 1900 
żaden z nich nie pojedzie. 

Guerina rząd francuski do poddania się je- 
szcze nie zmusił: będzie go musiał wziąć sztur- 
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ieszkamy w kraju, który posiada 
olbrzymie i nieprzobrane zasoby 
paliwa. „Nasze kopalnie węgla na- 
piorwszorzędnych w Europie, a 
oksploatacyn ieh, w rękach kilku potęż- 
nych towarzystw, zapołnia nietylko rynki 
krajowe, lecz i dalekie.po zu ich granicu= 
mi. Posiadamy dosć juz gęstą sieć kolei żela- 
anych, które szybko i łatwo mogą rozwo- 
zié węgiel. Adawałoby się, że w takich wa- 
runkach pradnkt ten mus być dostępnym 
dla każdego nędzarza. A jednak w rzeczy- 
wiatości tak uio jest, Dla setok tysięcy lu- 
dzi jeat on niomal zbytkiem, Składują się 
na to bardzo znamionne warunki urządzeń 
akonomieznych i spolecznych. Węgiel jest 
przedmiotom, dającym znaczne zyski nic- 
tylka przedsiębiorcom, lecz 1 pośrednikom, 
którzy się nsadowili w miastach jako hur- 
townicy, utrzymujący składy węgla. Przed 
kilku laty drożyzna jego. wytworzona 
przez takie warunki ekonomiczne, stała 
się dotkliwą klęską dla mus. Obeenie przed 
Jesienią, i zimą zapowiada się ona znowu 
w całej pelni. Drożyznu tego pierwszorzę- 
dnego produktu, którego rola nie ustępuje 
znaczeniu artykułów żywności -— stała się 
widmem, trapiącom oałe masy. Klęski tej 
nie zażegnano przed kilku laty, pomimo 
ankiet wszolukich: niema również nadziei, 
žaby i obecnie można było skutecznie joj 
zapobiedz za pomocą środków doraźnych. 

Przedowszystkiem zobaczmy, jak ta 
sprawa wygląda w cyfrach, zebranych 
przez p. Przeworskiego na szpaliuch Ga- 
zety hamdlowej: 

„Fabryki nasze w latach poprzedzają- 
cych placiły za węgiel ceny następujące: 
za drobny z kopulni Mortimer, Rudolf 
i Saturn 17—19 kop. za korzec w latach 
1894—95, w nastypnym po 204 kop; za 
gruby z kopalni Rudolf i Mortimer 31 k. 
w 1894—97. Tymczasem już na wiosnę 


pośrednio wcale nie sprzedają węgli. Za 
szła więc potrzeba prawidowania się w wę: 
giel kopalni Rndolf i Milowice u składni: 
ka hurtowego, który oznaczył cenę za 
orzech nr. 1 kop. 41, a za orzach nr. 2 kop, 
434, gdy to gatunki wegla są o 2—B rb. na 
wagonie tansze od węgla grubego (plited= 
nogo, jak wyżej zaznaczono, po 31 kop), 
Dodajmy, że za orzeszel z kopalni Rndolf 
w r. 1896 płacono 11 k. za korzee, gdy 0= 
beenie nuwot za 85 kop. nabyć go nie mó 
2na., Od września r. b. kopalnie ustanowi 
ły cenę na węgiel drobny 40 kop, a me 
gruby 50 k., co, jak widzimy, stanowi Gli— 
100% zwyżki. Na domiar złogo i po tych cad 
nach kopalnie umów na 500—1,000 wugo= 
nów z producentami zawierać nie cheg. 

Cyfry te sy dosć wymowne, aby przes 
konać, w jakiom położenin ze względu na 
potrzebę opału znalazly się fabryki krajo- 
wo., Mamy dwa zarówno opłakane zjawi= 
ska: w dwójnasób prawie podniosione cu 
ny i w dodatku niemożność zabezpieczeniu 
sobie opału, choćby po tych wysokich cad 
nach. To też, 
fabryki cukru nie posiadają jnż dostate 
canoj ilości węgla na potrzeby najbliższej 
kampanii." 

Zaznaczyć joszeze należy, iż kopalnie mie 
szo wytwarzają rocznie około 280 miliog 
nów pudów węgla, których wartość mł 
miejsen wynosi 10 milionów rubli, a wigo 
pięć towwrzystw, obejmujących prawie 
90% eułej produkcyi węgla w Królestwie: 
Polskiom, ciągnia olbrzymie, lichwiarski 
zyski, 

Przedsiębiuno ankiety przyniosły przy: 
najmniej ten pożytek, że wykryły istnig= 
nio zmowy, Tak up. w r. 1897 przedsię: 
biorcy nehwalili ograniezenie dawozn w 
gla na stacyę towarowy w Warszawie kts 
lei Wiedenskiej, celem podniesienia ceny 
tego produktu do wysokości 100 rb, za wa 
gon. Tym sposobem kilku spekulnntow 
mogło wyżyskiwać bozkarnie i dowolne 
wszystkich mieszkańców Warszawy, 

Nio dość na tem: „Zlośliwi utrzymują 
pisze oględnie p. Przeworaki — żo po 
między kopulniumi istnieja konwenty, 
normująch wytwórezość w stosunku do 
z góry dość skromnie obliczonego Rpoży* 
cia“ Oczywiście przedsiębiorcy usiłają. 
kryć w wielkiej tajomnicy tę mowę i po 
wolują się nu brak sil roboczych, czego 
w rzoczy wistości niemu wcale. Starano sii 
również monopol ten upozorować brakio 
węglarok. Pomimo jednak, iż koleje Wies 
deńsku i Dąbrowska zwiększyły silę prze: 
wozową, ceny węgla pozostuy jak dawni 
wysokie. 

Co robić na to? P. Przeworski doradzi 
taką drogę wyjscia: Odwałuć się do miui 
stra skarbu o uwzględnienie tak trudna 
stanu rzoczy 1 noltyenio hrb przynajmniej 
obniżenie, mu czas pewien, clu od węg 
zugrimicznego. „Ulo to wynosi dziś 14 ko 
od puda czyli 9,50 rb. od wagonu (10,000 
kilogr.). Obocnie kalkuluje sig węgiel 
szląski bez cła około 42 kop za korzed 
marek nejprzedniejszych, jak „Koni 
hutte* i „Karolinengruben,* tj. tyle, 6 
węgiel dąbrowski kosztował na wiosne 
gdy na przyszłość (od września.) kosztowi 
ma 50 kop. Widzimy więc, że przez w 
lenie cłu producenci zyskaliby tylko M 
różnicę, którą ostatnia zwyżka wyno 
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kopalnie ewentualne nutracilyby tylko 
„yść tej nowej podwyżki.“ 

Alu oto znalazła się opozycya, która 
zawszo występuje, gdy chodzi o nietykal- 
mość dywidendy kapitalistów. Żurliwym 
członkiem lewicy jest zawsze w takich ra- 
zach p. Dawid Rosenhlum, bankier, motor 
giełdowy i poważny akeyonarynsz wiel- 
kich przedsiębiorstw. Ma on awoją ekono- 
mię praktyczną, która chociaż nie zawsze 
idzie drogami logiki, nie zawsze bywa zgo- 
dna z zasudniczemi prawami życia i wa- 
mukami bytu, odznacza się jodnak tą oao- 
że jost niesłychanie śmiałą, 
Przed paru miesiącami p. Rosenblum pró- 
powa] zbratać wytwórców rolnych z han- 
wmawiał, ża maj, oni wspólna 
hogi i cele, a nawet posunął się tale dalo- 
„e kredytowi dla rolniów odmawiał ra- 
cyi bytu, gdyż pomoc taka wytwarza nie- 
atradność i osłalnonie energii! Obecnie, 
poslnign,  podobnomi teoryami ekono- 
micznomi, wystapil przeciw ko wnioskowi 
prowadzenia do nas węgla obcego, gdyż 
sby sią tylko dochody celne, 
apożywcy nicby mie oszezędzili: jedynie 
nasi sąsiedzi niemieccy zagarnęliby caly 
yek, ho skoro tylko olo zniesiemy, Śzląsle 
tym samym stosunku eony podniesie 
i zagtwnie to, ao chcielibyśmy sobie zao- 
Buczodzić * Dulej gorący rzecznik wielkich 
przedsiębiorców odwołuje się do pocznejn 
obywatelskiego ogółn mieszkanców: „Cry 
2 pntanawiano się nal tom, ża moża da- 
niejsze ceny były zbyt nizkio. u tem sn- 
a ohocne podwyżka jest tylko korok- 
a? Czy pomyślnno nad tom, że zniżo= 
do polowy, tj, do toraźniejszoj stawki 
du oł węgli przy zawarciu traktatu han- 
owego z Niemeumi może zafumowała 
ożwaj kopalni lerajow vol?“ 
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citernieh spostrzegl wię, że dalej 
jnk dotąd i36 nie może i postano- 
wil sprawę pańszczyzny „uregulo- 
Jeszczo wśród gorączki rzóń wydał 

kilka postanowień, skierowanych przeciw 
dworom i polecił lwowskiomn „guber- 
minm,” żoby się zastanowiło nad sprawi 
oczynszowania włościun. Szlachta stała 
nk straży awych interosów twnrdo i wnio- 
ala do rzadu momoryał, w ktorym zazna- 
Qżajjo potrzobę usunięciu pańszczyzny. 
żqdała, ażchy się to nie stalo kosztem rui- 
dziedziców, ażeby koszta tej zmiany 


magalu. aby wszyscy urzędnicy, którzy 
walali r byli pociągnięci do. odpo- 


nalni sami nad dobrem wlościan radzih. 
min szlachty wynosiła war- 
ch pańszczyźnianych robót 

anin około 6 malionów zlr.: potrącuj:j© ko- 
Szła udministracyi, wartnść pastwisk, pa 
WA, zapomóg i podatków, płteonych przez 
lżiedziców — doszło się prawie do polowy 
lej sumy. Na podstawie tego rachunkn, 
Az tymczusowogo kutastan podatkow: 
, gubernator Stadion mial zamiar pm 
tzyznę „uregulować" w ten sposób, aby 
ijë wszelkie nadużycia 1 akroić dochód 


dziedziców o */, miliona. Byłaby to więc 
mala reforma, bynajmniej nie rewolucyn; 
mimo to podniósi się przeciw niej krzyk 
niemuly. Grbernator prosił o dymieyę; 
miejsce jego zujął brat. hr. Franciszek 
Stadion, Targi o skórę chłopską znowu się 
zaczęły. 

Koniec położy! im rok 1848. W stycznin 
pisal Metternich, żo nigdy jeszeze rok nia 
rozpoczął się tak cicho i spokojnie, nigdy 
„porządek społeczny” nie stał tak twardo 
i mocno, jak teraz: w marcu porządek ów 
rnal, a główny jego mistrz, wszechwła- 
dny kanclerz, w przobrunin żebraka uciekł 
do Anglii. Za Wiodniom powstał rneh 
w Krukowie i Lwowie Już 18 marca we 
Lwowie wystosowano do cesarza Fer 
nanda adres z rozmaitemi żądaniami, mię- 
dzy któromi jednom z najważniejszych 
jest calkowite zniesienie  puńszczyzny 
1 wszystkich powinności poddańczych. 
Przoważna część szlachty n wprowadze- 
niem tej zasady w zycie wcało się nie spic- 
sayha. Wszakże rząd wiedoński zatrwożył 
się niemalo. Jedynym jego punktem opar 
cia w cułej Galicyi byl ebłop, ten chłop, 
który przed dwoma laty pomógł tak sku- 
tecznie zdławić wszolkie mrzonki. Nnż te- 
dy stawiuć przeszkody wszelkim dążoniom 
do poprawy doli ehlopskiej, Dnia 5 kwie 
tnia wydano postanowienie, utrudniujijce 
darowanie pańszczyzny. równocześnie po- 
lee wrosztować wszystkich „buntujących* 
Ind obietnicą zniemónia pańszczyzny lub 
skłaniających da togo krolu dziedziców. 
Pod rosniteq grozą chwili zdobył się 
naroszojo na krok radykalny: d. 16 kwie- 
tnia 1848 r, wydał a Pordynand mani- 
fest, ogłazający zniosionio w całej Gali- 
oyi robacizn i innych powinności poddan- 
czych! 

Byl to krok o niozmiernaj doniosłości 
i cznej i ckonomicznej. Dnia 15 ma- 
ja 1848 ustały w całym kraju roboty pan- 
szezyżniane, właśncielom dotychozasowyni 
przyznano odszkodowanie ve ałarhu pan- 
atwa, Przędnicy oyrknlurni rozjechali si 
pa wioskaeh, niosqe ludowi w imienin ce 
sarsa uustrynckicgo radosną nowinę 1 wzy- 
wując do wdzięczności, Jukoż zaraz w 
piorwszym parltmoncia anstryackim, któ- 
vy się zobral tego roku, posławio-chlopi 
skupili się około biurokracyi przeciw par- 
tyi polskiej; lud dinga jeszczo potem nwa- 
żuł nig za, „eosarskio dziec: 

"Po najważniejszy skutek zniesionia pañ- 
szozyzny przez rzył uustryncki — pod 
względem politycznym. 

Pad względem ekonomicznym skutki 
były niemniej doniosła. Przewrót, pody- 
ktowany rządowi wiedeńskiomu spoknla- 
eya polityczny, nastąpił tak naglei gwal- 
towme, że nie było czasu na samienno, 
gruntowne nuporządkowame wszystkich 
wynikujących zeń stosunków Stempel do- 
rywtzośći, tymczasowości hył też wyci- 
śnięty na caluj roformie. Nie wyszło to na 
korzyść ani włościanom, ani szlucheie, nai 
tuż krajowi. 

Na włościan: roforma nałyżła ogromno 
ciężnry, więkazo, niż w którejkolwiek in- 
nej prowineyi austryuckiej, Przy rozłoże- 
niu podatku indomnizacyjnego dla adszko- 
dowania dziedziców - - chłop galicyjski po- 
nosił trzy razy większe riężary od zamo- 
nego włościanina z pod Wiednia, a bli: 
ko pięć razy większe—od czeskiego. Ź wy- 
wokiogo tego odszkodowania niewiolką też 
korzyść miała szlachta: rząd wydał jej 
obligacyo indemrizacyjue, ala przez sic- 
dom Int nie na nio nie wypłacał, fakty- 
eznie więc przedstawiały bardzo niepewnię 
wartość i większa ich część została zabo 
cen zakupiona przez kapitalistów zagra- 
nicznych. W calości przyznal był rząd 
indemnizucyę dla Galicyi w- kwocie 
79,140,225 nlr. Numa ta miała być wypła- 
cana 3,238 bylym wlaścicielam szlacho- 
ekim, 764 funduszom kościelnym, 83 fnn- 
duszom korporacyjnym. Skutkiem zawie- 
szania wypłaty indomnizneyjnej soma po- 


wyższa znacznie wzrosła, obciążające kraj 
jeszeze bardziej. Dzięki bowiem prawdzi- 
wie uustryackiej gospodarce — ciężar wy- 
kupu pańszczyzny, pierwotnie wyraźnie 
objęty przez państwo, został przerzucony 
na kraj, a ten się pod nim do dziś ngina; 
spłate długn indemnizacyjnego Galicyi 
skończy się dopiero w r. 1908. 

Dalszym wynikiem owego durywczega, 
speknlacyą dyktowanego zniesienia pań- 
szczyzny, hyla sprawa sorwitutowa. Itząd 
j nie rozwiązał ogólną normą ustawową, 
zostawiając rozstrzyganie poszczególnych 
sporów między bylymi włuściciolamm a wło- 
ściannmi -— urzędnikom poliżycznym. Da- 
póki ci ostatni skladali się z Niemców 
i Ozechów, narzędzi biurokrnoyi wiedeń- 
skiej, rozatrzygali spory prawio zuwazć na 
korzyść chłopów; ad r. 1860 (era Galu- 
chowskiego) zyskały w administracyi prze- 
wagę żywioły szlacheckie, i chłopi zaczęli 
na całej linii procesy przegrywnó. Z 32,000 
spraw serwitutowych - - chłopi przegrali 
30,000. Dzialy się przytom krzywdy wo- 
łujące o pomstę, nadużycia niesłychane, 
które dr. Franko ilustruje, przytaczając 
list jednego z członków komiayi setrwitn- 
towej, wystosowany do posiadaczy dóbr 
calego okręgu z zaofiarowaniom usłng, , 
zu nalażyty zapłatą. Szczególnie w Galicyi 
wschodniej powstaly stąd między dworem 
a chaty przepaście niezgody, ziejącu dotych- 
czna nienawikeą i znanom lasłum ahlo- 
pów rusińskich: lisy i pasowyska! W resz- 
cio znosząc pańszczyznę, nie zmósł rząd 
jednego z najważniejszych przywilejów 
szlachoekieh: prawa propinacyi, które zo- 
stalo dopiero za Dnnajewskiogo. „wyku- 
piono* za sumę 66 milionów, obciążując 
ldnosó na korzyść jednej kasty i dajqw 
powód do nowych nadużyć: gdyż dawnioj- 
Bi właściciela propinacy! mają ją w swyoli 
rękach nadal, jako dziorzawcy, wykony- 
wanie swogo prawa poddzierżuwiając za 
wysolaa pieniądze urondurzoma-Żydom... 

Dla historyka niema jednak nie wdzię- 
camojszogo nad przedstawienio nagich fak- 
tów. Dr. Franka wolal utoli trzymać się 
innej metody: od początku da końca pisał 
piórom, umaczanom w żóła. Dzieła więc 
naukowego me duk. 

Udorzu w nim okoliczność, iż autor ma 
wzniósł się na stanowisko socyologiczna. 
Historyę poimujo jako wyliczanie sger 
gu wypadków, a nia uslujo szukać pomię- 
dzy ninn związku, Sprawę pańszczyzny 
traktuje więc przez eały czas, jako sprawę 
dobrej woli jednostok, przooczając, ża po 
za niemi działuły czynniki znacznie potę- 
jazo: stany i ewolneya ogólno-gospo- 
darecze. W polowie bieżącego wielu doko- 
nal się w Anstryi wachodnioj zwrotrod go- 
spodarki materyalnej do pieniężno-wy- 
miennej, zwrot, wywołany zaprawadzu- 
niom komunikacyi kolejowej, podniesie- 
niem miast itd. Puńszezyzna tedy, jako 
podstawa gospodarstwa naturaliego, prze- 
żyła. się, stala się okonomicznym anachro- 
nizmom i ciężarem. Ten powód, n nia idoo- 
logiczny, był u więkazości szlachty deoy= 
dujący iom to w r. 1846 podyktował 107 
dziedzicom, autorom powołanego przez 
Franke momoryału do Stadiona, owe zna- 
mienno słowa (str. 73): „Dawno my już n- 
ważamy za potrzebny zmianę, któraby po- 
łożyla koniec straszliwemu marnowaniu 
czasu i sił rohoczych, jakie ma miejsca 
dzisiaj zo szkodą dia stron obu“ Orzywi- 
ście wobec wyłaniających się nowych form 
produkeyi i wymiany, stare, patryarchul- 
ne hyły tylko marnowaniom sn i czasu. 

Więcej niż ten brak ndorzą w książce 
dr. Franki nadmiur tendonevjności. Nicią 
jej przewodnią jest zasada, że wrogiem 
włościan był cały naród polski, a opieku- 
nem — rząd i binrokracya Austryi. 

Pomijam tu część pierwszą książki o 
pańszezyznio zu czasów byłej rzeczy pospa- 
litej; schematyczna ona 1 historyk nieja- 
dno w niej obali. Mamy jednak przed soby 
obraz dziejów pańszczyzny w (łalicyi. Jul 
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żeon się przedstawia w rzeczywistości? 
O szczerem sympatyzowaniu z ludem, 
o humnnitaryzmie takiego Metternicha, 
który był duszą rządu contralnego za naj- 
cięższych czasów pańszczyzny — mówić 
chyba nie warto, uczuciami tomi nio od- 
zuaczału się takżo biurokracya krajowa, 
owa zbieranina x pod różnych ciemnych 
gwiazd, owa wybierki z Uzech i Niemiec, 
któro rządziły ludem, nio znając nawet jo- 
go języka. Natomiast kiorownł wszystki- 
mi tymi czynnikami wzgląd inny, wszyst- 
kim wspólny: interes państwowy. A ton 
ntkazyw politykę: divide et imparo. Poli- 
tyka în wyraziła się w dwóch kierunkneh: 
rząd czynił szlachtę odpowiedzialną zu ro- 
krnta i podatki poddanych, następnie czy- 
nil z każdej sprawy okonomieznoj polity- 
czną i adpowiedniej przekazywał je jurys- 
dykcyi. Kość niezgody była więc rzneonij— 
na ZAWRZO. 4 

Polityce tej sprzyjał oczywiście w naj- 
wyższym stopniu charakter szluchty, wy- 
bnjuly na fermentach „złotej wolności,” 
zepsuty tak dalece, że sześćdziesiąć lut 
pierwszych dziejów Gmlicyi — to jeden 
obraz wyjałowienia umyslowogo i rozpu- 
czy moralnoj. Ale po upływie tago czsu 
pojawiają się inno prądy. inni ladzie, Dr 
Franko poświęcił „polskim głosom u pan- 
szezyznie od r. 1831—1845* cały rozdzinł: 
dziwna jednak rzecz: do polskieli głosów 
nie zalicza wszystkich tych pism domol 
tycznych, które w owym czasio zjawiały 
się dziosiątkumi, pełne gorącej egzultacyj, 
ideałów wszechludzkich, misyi apostol- 
skiej. Lelowel 1 Wonecl, Holtman i Ka- 
mueńslci itd. — wszyscy oni dle autora nie 
istnieją; o orgunizacyach lomokratycznych 
we Lwowie i Krakowie mówi z przelką- 
sem; działaczy, przośludowanych przez rząd 
austryacki z całą srogością, — szubienień, 
tortnrą i dziesiątkiem lat więzioniu, nazy- 
wa „piniezumi* i z zadowoleniem opowia 
da, jak chłop, po wysłuchaniu ich głosów, 
„po dawnemu szedl do niomea-nrzędnikn 
szukać opieki i sprawiodliwości..* Gdy 
mš sprawiedliwość tyeh Niomców subar- 
wilu się krwią, gdy Diurokraei dzinłalność 
swą, polityczny uwieńczyli raczią [846 r. — 
dr. Fmnko nie znajdajo dla nich ani słowa 
bodaj naujłagodniojszej krytyki, A pisał 
awg książkę — dla ludn! 

W swietlo tej tendencyi potwornie o- 
czywiście wyglada obraz usiłowań ówozu 
anoj szlachty galicyjskiej. Nikt nie będzie 
stał w obronie juj pułażyć, ciągnących się 
mieprzerwanym lnicuchom od ezasu „kró- 
Jewiąt* do dzis dnia, ule historyk nie mo- 
żo zaslaniuć i dodatniejszych, ehoć wyjął- 
kowych, podyktowanych surową koniocz- 
nością faktów. A faktem jest, iż patont 
cosiurzn Fordynandu, znoszący pańszczy- 
mę, podajo jako jeden z głównych moty- 
wów, żć „w różnych częściach kraju p- 
śwaidozyli posiadacze dóbr, że cheg swoim 
połdanym powinność pańszczyżnianą da- 
Tować bezpłatnie.“ 
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Dreylusowskie błoto. 


e wszystkich bogiń, jakie przeby- 
|wają w Olimpie anropejskim, naj- 

imiej rozumiem boginię sprawio- 
«liwości. Jost ta bowiem jakas histerycz- 
ka. kierująca się najdziwaczniejszymi ka- 
prysami i calkiem nicobliczone w swych 
sądach, Wtedy, kiedy według wszelkich 
zasad rozumu, pożytku, bezpieczenstwa 


ezy slusznasci powimiaby kogoś poshtć pod 
pręgior» lnh na szabienicę, ona go obiny- 
wa z grzechów, wieńczy wawrzynom luly 
przyprawia aniolskie skrzydla. Stary Pa- 
seal drwił z etyki ię: co mi to za 
kodeks, który z jednoj strony rzeki nważa 
ten sam czyn za dobry, a z drugiej — zu 
zły. Nie byłaby to joszcze ostateczna bio- 
da: bo na dwn brzegach rzeki mogi miosz- 
kać dwa admienne narody, która rządzi, 
się sprzoeznemi zasudumi moralności. Ale 
gorsza sprawn, gdy w jednym narodzie zn- 
chodzą tnkie różniec. Iluropa ciągla po- 
wtarza, żo posiada wspólną otykę. Gdyby 
ktoś sawios? nade mną miecz Damoklesa 
na najciońszym x włosków i obiocał mnie 
uwolnić od niego tylko pod tym warun- 
kiem, ze wyłiczę wszystkie reguły togo 
kanonu powszechnie wyznawane i atoso- 
wano, nio na całym obszarze cywilizown- 
nogo światu, nlo w najmniejszym zakąjtlen, 
odrzokłbym: niech miecz spadnie — nie 
podołam. 

Dlatogo też gdyhym nawot był przoko 
nany, 20 agd w Rennes zbadał cało tajom- 
no dossier wa wszystkieh jogo przegród- 
kach i skrytkach. że najściślej odróżnil 
prawdę od kłamstwa w zoznaniach świad- 
ków, że nawskróś przejrzał sumionio D) 
fusa, nio umiałbyra przewidzieć, jali wy- 
da wyrok. Licho wiodziało: może winnoga 
uwolni, a niawinnogo potępi! Bo skoro sąd 
ten rozstrzygał sprawę śród jakiogoś pie 
kielnego wrzasta czarnych dachów, skora 
oi krzyczoli, ażchy akazaniom oskurżonego 
ocalić bonor armii, tamci — ażeby napię- 
tnowad Żydów, inni — ażoby zabozpieczyć 
spoleczoństwo od wstrząśnioń, skoro na 
szala historycznej Temidy rzneano intero- 
sy sztabu gonaralnego, nntisemityzmu, ne- 
cyonalizmn, skoro te szamowiny zalowały 
trybunał nictylko wszystkimi kanałami 
Wruncyi, nlo gwałtownymi wytryskami 
spadały z zagranicy- gdzie tu było mioj- 
seo dla sponiowioranoj, ohbryzgianej, podop 
tanoj sprawiedliwości? Mogla ona zwycię- 
chybu tylko przypadkiem. 

Uny zwyciężyła == nio wiem. Wiom tyl- 
ko, że gdybym hyt sędzią, to albo wn 
z Dreytusom zguenyłbym do kryminału 
Mercierów, Gonso'ów, Puty du Ulumów, 
og szajkę zdrajeów, szachinjów, fułszo- 
my, ktzywoprzysięzców, albo bym jogo 
1 wszystkich tych opryszków uwolnil, nia 
mo dokladnia oznaczyć stopniu ioh'wi- 

r. Wiom także, żo Droyfns swojom zaclio- 
waniem się nie wzbudził wo mnie tego 
współczucia, jakie dla niego mialem przed 
procesom, Poprostu nie jestem w stanie 
wyobrazić sobio, nżobym przez: nikezom- 
ność shańbiany, przez nieeną intrygę ska- 
zany na sromotną karę, staniywszy po raz 
dengi przed sądem, który miał naprawić 
omyłko i odwalać okruciońatwo, mógł tlo- 
maczyć się, spieruć ze świadkami, prosto- 
wać ich khtmstwa j zapomnienia, Ju bym 
poprostu powiedział: „Jestom tu jako nio- 
zdławiony wyrzut sumienin narodu, jako 
ofiura występku wtloczonego w prawo, ja- 
ko męczennik ma czyny, których nie popeł- 
niłom, a któro przewrotność łotrów sztu- 
cznie do mnie przyczepiła — starajcie się 
panawic, o ile będziecie umieli, zetrzeć za 
społeczeństwa tę krwawą plamę, w z jego 
przedstawicieli tę zbrodnię.“ Krzywda mo- 
JA miałahy wtedy tak wielki majestat, że 
wszelka z mojej strony obrona byłaby dla 
niej zniewagą. Tymczasem Droyfus zacho- 
wywal się tak, jak gdyby nie byl męczen- 
nikiom, ale swoim adwokatem, Pen wszalc- 
że mój pogląd jest czysto osobistym, który 
ami nio obowiązuje ludzi z inną naturą, 
ani nie stanowi pewnego probierza dla 
1ozpoznamau winy i niewinności. Zrosztą— 
jak rzckłom — nie chodzi mi o nnioważ 
nienio luh potwierdzenie wyroku, wydane- 
go w liennca, locz o uboczne objawy, zro- 
dzone mu gruncia tego procesu. 

W naszych i zagranicznych pismach 
wielokrotnie karcono zbytoczne zajęcie się 
tą sprawą, « moża najenorgicznicj pioru- 


nowali ci, któzy najskwapliwiej denk 
wali Inh czytali wszelkie wysuuwające si 
z niej azczoga Co do mme, byłem bar: 
dzo zadowolony tem niobywałom zaintaro. 
sowaniom się losami skazańca z Czaneiej 
wyspy. Sẹ bowiem wypadki, która na pos 
dobieństwo owych lokarskich maści, wys 
rzncujących na skórę zakażenia krwi, wy: 
dobywnją pryszcze głęboko ukrytych w or- 
ganizmie ludzkości chorób. Taky maścią 
byla sprawa Droyfusa. Wyprowadziła ona 
z ciała Enropy na wierzch prawiu wszygt= 
ko, co było w niem zgniłogo, wszelkia 
bakterye i zarazki, które niewidzialnie ji 
toczą. Rzeo można, ża knżde społoczefi» 
stwo, kużdo stronnictwo, każda jodnostku 
odbiły się w niej jak w najwiorniejszem 
zwierciadle 
Qzy oficer francuski zdradzał obcym 
mocarstwom wojskowe tajemnica swógy 
rządu? Zdawaloby się, żo takn kwostyw 
uio może być uni enropejską, ani wszoch- 
Awiatową i posiada znaczonie wyhjoznia 
miojseowo. (o ona, co jej nieszczęsny bos 
hator obchodzi Dnńozyków, Polaków, Ba 
A przecież widzieliśmy, jak u mis, 
epionych z ni;y nawet pośradnio žie 
dnym powodem, zugryzano się w razmó: 
waoh atnyoh i artykulach dzionnie 
lewrale } kość niezgody. Judni nu dos 
mysl bronili zawzięcia skazańcn, drudzy 
rpal znącali się nul 
glyby co najmniej uknnl spisak 
przeciw własnomu ich dobru. Był to dla 
nich „lotr, przylapany na gorącym nezydle 
len," „Judasz,“ u najczęścioj i przedewszye 
stkiom podly ,żydok, który handlownł ti 
jemnieami wojskowomi,* Gdylyśmy njrzo: 
li gromadkę chłopeów, urągujących zbros 
dniarzowi prowadzonemu w kajdanach da 
więzienia, poczulibyśmy odrazę woboa tego 
widoku, gdyż kura wyłyczn pastwienie się, 
Tymezasom pódobne widow dzie 
no w naszej prasio z nieprzokonanym Droy- 
fusum ku serdecznej neiuszy wielu czytal= 
ników, Oo podsycnło tę dzikość aktorów. 
i widzów: (łównio untisemityzm, m po 
części (alstyku żab, podnoszących nogi pad- 
czas kucia an Pownym żywiolom spóle: 
cznym zduwalo się — Jak często się nli 
j o powinny okuzywań bezwzględny 
solidnrność z podobnymi do mieh piew 
winstkami w innych społeczoństwach, 
Naturulnio wytworzyhśmy tylko minin= 
ture togo ohydnego obrazn, który się ad 
małowaił wo Franeyi i uczynił z niej pruwa 
Tam rozgrywał się 
ie. "rukiogo wrzodu. 
chyba nigdy świut nie oghẹlal— i to wrzo= 
du, który mo został ani wycięty, ani za 
jony. Dowodzę oddawna, że France 
niobezpfocznie chora, że j 
proces broyfusa stanowi nowy i 
wymowny dowód togo mniomania. 
wszystko jedno: ezy jost on przestępcą, 
czy olary nikezomnoj intrygi, w każdym 
ramie sprawi. jego świadczy 0 moralnej 
PEC narodu, z którogo się wyłonilw. 
u tylko między dwiema możliwościami 
zachodzi różnieu, że w pierwszoj okola 
zdrajcy utworzyli się znehwała banda, 
która swoimi srodkami 1 wplywami cheii 
ła zlamac siłę prawa, w drogim zuś—dość 
prawdopodobnym -- taka sama bandu 
iz takim samym celem zgrupowalu się 
około oszustów. Czy przywodzi,  gwadcj, 
rozbija Dreyfus, czy toz Paty du Glam, 
Esterhazy, Henry lub jakia inny nędzuik, 
ta w zasadzio jest równozntezniym w 
hukiem morklności społeczne, 
Nie będę zdalęka niodonodnym i miedo- 
slyszunym głosem napominał tego niogdyś 
wielkiego a dzis skarlałego narodu, tom 
bardziej, że żadna silu mo odrodziłaby go 
iżeon ulegnie tej, która działa w jego 
wnętrzu i peha go po drodzu dawno pray- 
gotowanych przeznkezeń. Radbym, nato- 
miast z jego bagna wydobyć dla naszogo 
ogółu 
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arannościj, w miejscach możliwie atrze- 
żonych i hozpiecznych, pierwowzory swo- 
ith miar i wag, które służą za idealne 
sprawdziany miar i wag, nzywanych w ży- 
wiu codzionnem. Motr Inb stopa powiększa 
gię lub zmniejsza w stosunkach powszo- 
dmich. ale w skarben narodowym spoczy- 
wa metr i stopa prawdziwo, których nikt 
i nie nie zmienia, Podobnie Ra naród 
powinien z wielką troskliwością przecho- 
wywać wagi i miary moralne, ażeby w 
każdym wypadku mógł z niemi porównać 
normy dopasowywane pod ich imieniem 
do zmiennych warunków życia. Kiedy 
Dreyfus byl sqdzony w Rennes, wielu 
anas znpołnie zapomniało o tych idonlnycii 
prabierzach i gdybyśmy do nich byli przy- 
dożyli zrobione doraźnie dla tej sprawy, 
ilostrzeglibyśmy zdnmiewającą różnivę 
Be Fruncya zwyradnia się, zatraca po 
cio moralno i tworzy bezezelne sz 
Bzorzy. oszustów, morderców cndzoj czci, 
(u jeszcze nia powód, ażehyśmy my dla 
tych szujek tworzyli przyjacielskie chóry, 
które rzneują im zdaleka oklaski. 'Fakio 
sztuczki, jakie wylazły na jaw z intryg 
gztuln gonoralnogo, otyczno pojęcia takielt 
Jndzi, jale oskarżyciela ytusn, to nie sq 
modne kapelusze lub arki paryskie, 
w które mażna się } boz żadnego 
innago  niobozpieczeństwu, 
znosi 


smi 


prócz 
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. 
IV. Nazwy płemienne * 


| paru lat zwrócono większą 1 prze 
ilowazystkiem  systamatyczniojszy, 
hwagę nw t zw, synonymią pli 

| nazwy, ktorych plemiona i i nis 
Wily używają, w własnym olnrębie i u ss) 
mudów. „Znajomość synonymii otnieznoj 
ludów, zamajdu jących się w stanie mnie 
lub więcoj pierwotnym -= powiada Ten 
Kato — posiadu niom: ERIT dn 
atnologii. Naprzód charakterystyczne nic- 
Baz zidezenio 1 dajo nam wiadomość 
A pewnych osobliwych rysach fizyognomii, 
Zwyczjaw i obyczujów. Powtóro, synony- 
nia ujawnia stosnnici historyczne i i oboeno 
plemion w jeh wzajomnem zetlenięciu 
1 dostureza probierza do zmajomośea ieh 
Evogrulu.* Tak okreslil zadani synonymii 
pól z.najglębszych pracownikow mm tem 
polu, pojmujący dobrze, że nie chodzi tam 
u gramsdzórie ciekawostek i i anogdot. jak 
Miad przezywa sąsiada, tylko o powigzn- 
mio tych terminów i symliolów słownych 
% glębszem podłożem 1 znalezienie w nich 
wakazówole do odgadnięcia przeszłości na- 
radu, 

Alo rzecz moż postawić jeszezo na 
szerszym grunrie, traktuje nazwy plo- 
mennie w związku z idącemi po sobie Pt- 
zami rozwoju kulturalnego. 

Zestawmy pewny liczbę przozwisk ple- 
mionnych na bydzia australskim i wśród 
zetwonoslkówy 1 Ameryki  Pólnocnej 

0 ile można, weźmiomy stosunki współ- 
Tzędne, mianowicie i tu i tam w ybierzemy 
mbo tak zwany naród, tj. mniej więcoj 
milowy, żywiolowo ntworzong solidur 
ność pomiędzy paru ościenremi plomionu- 


*) Streszuzone wyciągi, jak 1 poprzednie yray- 
Szynki z obszerniejszej pracy © pierwocinach spu- 
łeczvysh. Musimy lu zwrócić uwagę na połączenie 
lierryszym naszym artykule imienia Uhrobrego 
miast Krzywoustego w jednem miejscu. (myłsn 
lie wpłynie jednak na wyniki wywodów. 


mi, alba też poddziały tego samego ple- 
mienia. Poniżej podane tablice dadzą nam 
najlepsze pojęcie o różnicy, właściwoj tym 
dwom ognuiwom kultury, jednemn, j jeszcze 
dzikiomn, drugiemu, nalożącamn do okre- 
an średniego barharzyństwa. 

Australia, cztory grupy międzyplomien- 
ne luh narody, nazw 46. A pośród nich 
przypada: 
ma przezwiska wzięte ol wymowy . 29 tj. Ui% 
możeod wymowy, nmożeodzwyczajów 2 „ 4 


geograficzne + . « - 9, 10 
„ludzie,* zprzedmi . , 2. « . «1 4, BT 
„włóczęgi” i in. PE! 


Zgoła odmienny charakter przedstawiu- 
ją nazwy i przezwiska u czerwonoskórych. 
Dla czterech grup plemiennych z dalekie- 
go Zachodu posiadamy 45 przozwisk. Z po- 
śród nich przypada: 


ol sposobów wymowy . SEL 
goografiuzna "R 
„przedni. „mraetetsyńcju h 
mitonywiezno z 
ud przymiotów duchowych (włóczęgi, 

weseji, obżartuchy 12 
od sprzętów, narząd fee 
od budowy itd. chaty 2 
wl putraw plemiennych « 5-0) " 

hy Uzycz daone inztuczne i ii 
alozroznniuł T ś s 

Dosć rmucić okiem. nżoby spostrzadz nio: 
zmierną różnicę w amturzo nnaw i prze- 
zwisk n Jadów nustralskici i umery 


skich. Niowątpliwie, matorysł anstralski, 
z którogo korzystamy, co do wyczerpania 
przedmiotu i opracowania nio może ró 
wiać siea amerykanskim, co więcoj, nu- 
my powno powody mniemad, iz jest nie: 
doklndny; alo przecież to braki nie pos 
waja się tak daleko, ażoby do tego stopniu 
oddziałnć na otrzymany ohraz stosunków, 
Mum podstuwą do przypuszezenia, iż obok 
wyliczonych istnieją, jeszcze w obrqbiu o- 
wych plemion liczniejsze przezwisku, gn- 
szorpnięta od wlusciwości wymowy, może 
al głównie używanego „pokarmu, orng 
„wodzonymiezno," mozo jeszeze inna, alo 
nie stanowią ono zasadniczego pietna sy- 
nonymii unstralskiej, ho cokolwiek systo- 
mitycznej zostulaky to uwzględnianom 
w przcach etnografów lądn="kopulnego. 
"Tymczasem obie tabhee przedstawiają, ob- 
niz pownyeh wlaściwości, któro trudno po- 
liczyć na karb przypadku. W Australii 
przeważają nazwy, pochodząco od sposobn 
wyniow. Istniejo np. „naród,” zlożony 
z dziosięciu „plomion,* a opisany przez 
Dawsona, Każda z niel maczej oddajo po- 
i a zawsrto w wyrazie „ty” i ewy” i jak 
w pałudniowaj  Slowiańszczyznie mamy 
kujkowców, czukawców, sztnkuwców ad 
wyrazi eo,” tak sumodw narod przedsta- 
» grupą „waszeriów.* Jodnoczesnie każ 
do z dziesięcin plemion posiadn innan 
KĘ, ol ogólnego churaktoru wymowy; sq 
wige tim "migle usta,“ mirywane,” „piesz- 

* itd, Nie dość togu, istnieje jeszeze 
1 kategoryn, poelodzyca ad nkeento- 
zu w zduniu. W in- 


ik 
wania ostatniego wyr 
nom micjsen Anstralii, w pobliżu poprze- 
iluiego. przebywa naród „nierhów* =- po- 
awalamy sobie na utworzenie takiego te 
minu od w u mie" na wzór formae 
„locht i „czoch.* Jedni więe nazywaja się 
wathi-wathi, inni KE daczi itd, gdzib 
wathi, lacza znaczy „niet Otóż w Austrnkii 
przeważująj nazwy, A pnięto od sposo- 
bu wymawy, co ostatecznie jest o harmo- 
nii z istniejącem tum rozdrabnieniym j it- 
zykowem. Wśród wyliczonych  czteróch 
grup, ogólem nioliezą ch przed przyl 
ciem Muropejczyków więcej nad 7-10 ty 
y głów, mamy na pewno 29 narzeczy 
i języków. Plemionu umerykuńskie, Brnie 
mo że ich rozległość liczebna około v, 1892, 
tj. kiody zbierano przytoczone synonymie, 
byla mniej więcej tnks samy, przedsta win- 
ją tylko 8 narzeczy. Odrazu więe w Amo- 
ryce Pólnacnej znika jeden z czynników, 
rodzących w Anstralii taką obfitość prze- 


zwisk, poelodzących od sposobu wymowy. 
To popierwsze, Powtóre technika Austral- 
czyka znajduje się na stopnin o wiele niż- 
szym, tj. jest uboższy w sprzęty, oręż, 
a więc jednostajnicjazą. Przytem i sama 
przyroda nie odznacza się je nastajnością; 
synonymia plemienna moma więc tam tale 
obfitogo matoryaln do czerpania nazw, jale 
u czerwonoskórych. 

Slowom, ubóstwa dzinlów synonymii 
nustrulskiaj joat zarazem i wynikiem i do- 
wodem niższości technicznej i społecznej 
oraz większego rozstrzelenia Indów tam- 
tejszych, wobec szoznplośei innych różnie, 
językowe staj rwszorzędnemi. 
śmiemy teraz inny przykład, zaczer- 
pnięty a naszej części a, Zamiorzemy 
mianawioio przeciwstawić sobie nazwy ln- 
dów germańskie. przytoczonych u Tie 
(jest to najobszerniejszy i zarazem najwia- 
rogodniejszy zbiór nazwisk barbarzyńców 
togo szezopu), a nazwy ludów slowiańskinhi, 
figurnjące u googratu bawarskiego, oraz 
u Nostora. 

ludy germwńskie, przytoczone u Tacy 
tu, można podzielić na dwio grapy, miano- 
wioje te, które znajdnją się w obrębio 
wpływu rzymskiogo, jako osiadłe w gra- 
nieńeh Galii mb będące w lennyra stostn= 
ku, oraz niepodległe. Psychologia nazw 
w olm razach przedstawia się nicjeduako- 


wo. W pierwszym przypadki, z ogólnaj 
sumy siedmim plemion przypada na 
uazwy guogradezne 5, ti. około Tiy 
uiowyjniutonw „01, 14 
„pegodtni= . WIPE 


Obok ludów germańskich, przebywają: 
veh w alrębia hozpośrednim wplywów 
żymakich i z koniecznoś prowadzących 
osiadły tryb życia, pomieścimy Słowian, 
«Niodli byli Słowianio nad Dunajom—po- 
windu Nastor dzio dzismj ziomia ger- 
manska i ana przozwali się miann- 
mu swemi, gdzie siodli na jakiem micjsen.* 
Kronikarz zaznacza tutaj lakt, którego eit- 
hy daniosłość cenimy niebawóm. W fyliczn. 


on 23 ludy słowiańskie, z pośród których 
przypad nu 
końcówki grografiezne. tl 00,6% 
„wodzonymicżno, /Węty za 6 
uiepewie (Krywieze) RE: 
pruwdopodobnie przezwiska, 218 


Googral hawarski wylicza 57 ndów, z któ- 
rych kalka na powno nio było Słowianumi. 
Ilistorycy nailują rozwiązać lumiglów ię, 
zuwartą, w niałktórych z tych naaw. Jost ta 
rzecz dla nas obojętun. Czy np. GHoporni 
będą kołpianami, jak wywodzi Nzufurzyk, 
czy też ludom z nal joxioru Gopla, jake 
chce A, Kealicek. w obu wypadkach joat 
to nizwa geograficzna, ato mundo naszy cje 
relów wystarcza, Otoz z ogółu nazw, pray- 


toczonych u googrutw baw urskiego, pray- 
pada na: 
kottńwki goograliezno Alby 
śtaywy niemieckie lańóy Ałowlatis. w IF 
warstwa wzięta za md (Bethenigiy 
Indy oiesłowinńskie - GE 
Peab Do GADKA OW 
utowyjnśnionego zuaczenia zai 


I znowu widzimy, że ludy słowiańskie w o- 
krasie swogo pojawieniu się na widowni 
historycznej noszy nazwy geograficzne, tj. 
znezerpnięta od miejan zamieszkania, np. 
Wiślunie, „Opolaniu u geografie bawarskie- 
go, Polanie, Drewlaniu, Siewierzanie u Ne- 
stora. wykluczało to istmenia prze- 
zwisk takseh, jak dzisiejst „sckaly“ i „le- 
stacy“ wo wzajemnym stosunku Peleszu- 
ków i Ukenińców, lub jak u nas Lemko- 
n Jaekowie, Kurpie. Zresztą zatrzymu- 
my się jeszeze nad tem pytaniem. 

Agola inny widok przedstawiaj:, szczopy 
niepodlegle germitńnskic, wyliczono u Ta- 
cyta: z ogólnoj liczby 30 przypada na: 


geograficzno lili mnżliwie geograńczne T tj. 18% 
aiewyjaświana « « « « . 2 4 - . By 80 
„dzielni,* „pierwsi,“ sławni” 11 „28 
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od zbroi (np. mieczanońui! „. ly 
ad obowiązków plemiennych > - - 1. Ja 
od rachliwości (włóczegiitdi . . . © 4.0 
oñ stroju ROAT, 


I n późni Indòw  germanskich 
4 okresu wielkiej wędrówki ujawniu się 
teu sum charakter, więe Gotowi są wprost 

dzielnymi,” Frankowi —  „Oszezopono- 
nymi. Susi — „posiadającymi krzomio- 
ne Aogie nożo,* juko oręż narodowy, Wan- 
dulowie -= „włóczęgi.* Widzioliśmy, 1% 
(iermanowie osiedli nie różnią się vo do 
charakteru nazw swoieh od Slawii, wier 
nonymia nie stanowi tutaj praymiotu 
rusowogo, jost tylko dziełem wammkúw 
bytu społecznego. Innemi słowy, nazwy 
stanowią kategoryę, zmioniając się zali - 
zmie od formacyi społeczno - kulturalnej 
szczejm, o ile naturalnie nie wda się tri- 
dycya i nie utewali przydomków poprze- 
dniój epoki historycznoj. : 

Z tymi wynikami zwrócimy się do po- 
czątków dziejów naszych, Zuzuaczyliśmy, 
iż n Nestora, obok nazw pochodzenia gev- 
graficznego, istnieją jeszeze inno, która nu- 
zwalismy przezwiskami. Są to Lochowie, 
izechowie, Chorwaci, Dnlębowie i Serbo- 
wie, W swojam nlształtownniu nio przod 
stawiują ono zajminie charakteru 
geogrralieznogo, Wszystko kuge przy pman- 
czne, i sy to przezwiska wlaśnie takto, ja 
kiemi odznaczają się niepodlogłe ludy gor 
mavskie u Taeyta, Niejednokrotnie nkila- 
wano (horwatow wyprowadzać ol tego 
pierwinstku, jala joat zawarty w Iniszem 
„chrobry,* prof, A. Bmekner skłonny jest 
widzieć w nazwie „serb* churuktorystykę 
ogólmy wymowy, tuky, jaky Anatealezyk 
oznacza zu pomocą „miękieh.* „twardyeh“ 
itd, ust, Niewątpliwie Czech 1 Lech stuna 
wią ntwory tego samego rodzaju formin- 
eyi. Nio wiem, od czego je waé. rzy ol 
użycia „li“ i „czy,” albo może: od tego. 12 
imiona u jednych często kończyły się na 
„iecl,* up. Blech, n drugiogo na „czóch” 
lub pioch,“ czy jeszeze od zęola czegoś 
innego. albo niowątpliwio, ià są to na- 
awy wapółczędaw, tj. jodnopochodno. oraz 
iá były przezwiskiem, szydorczem możo 
i mdawanem przez aściomie plemiona slo- 
winńskio. Sy one dzielem tormacyi przod- 
grografieznoj, ca ujawnia się przewybow: 
nio pa nazwie Dulębów — przezwiskn. si- 
nikającem potum w nużwio guograłieznoj. 
„Słowiania owi - pawiadu Nostor— prz 
szemszy sjedi nad Wisły. a od tych Lo- 
chów przezwali się jodni Polannani, dru- 
dzy Lechowie — Lutyezami, inni Mazow- 
snami, inni Pomorznnemi.* 

Jeszcze parę słów o rodowadzie Lechów, 
co do ktorego w ostatnie czuskch tyle 
n nas pisano, 

A. Malecki usilujo zrobić z nich unzwę 
goograficznij. od Jędu, tj. pola. Opiera się 
on na nazwie Polaków, jaka występuje 
w piośniach ludowych sorbskiclh i w tam- 
tujszych kronikach w języku cerkiownyni: 
lendjarin. Ale nazwa ta tak zatarla się. 1% 
niemal przypudelk wykrył, że byla stoso- 
wany do nas, przyczem zawsze jeat użyt 
w związku » wypadkami i osobami węgier 
skiem1. Nastręcza się pytunie, jakim spo- 
sohem lud mógł zapomnieć do tego stopnia 
nazwę krowniaczego szezepu w ciągu paru. 

iż dopiero przy- 


trzech, czterech wieków, 
padok podezus studyów urchoologicznych 
wyjaśnia jej znaczenie. Dla mnie nio ule- 
ga wątpliwości, iż Lendjanin serbski jest 
iiczem Innom, jak zscrbszezadym Lengyel 
Węgrów, której to nazwie nadano, wedug 
aynonymii słowiańskiej, końeówkę googru- 
ficzną, Lengycl zus jest przeróbką z „lo- 
cha* Jub „Jęcha.* Leche więc nio wy, 
śniałbym jako nazwy goograficznoj, a jeśli 
pochodzie ma on od „lędn,* to mniemal- 
hym, iż jost w związku ze znaną mi treścią 
„ljadinyć (ledyny), mianowicie kawalka 
lasu wypalonego pod rołę, i mially może 
znaczenie: wypalacza lasów. Zresztą jest 
to łamigłówka, da której, mojem zdaniom, 
zatraciliśmy klnez. Jedno me ulega wąt- 


pliwości, mianowicie, iż jest to przozwi- 
sko, oraz że wyjasśnieme jego wiąże się 
aśnienium nazwy Uzerlin. 

L. Krzywicki, 


LITERATURA 


TAEAE] 


Pamietniki Sierżanta Bourgogne'a Bibl, dzieł wyte.) 
Warszawa, 1809, tomów dwa. 


iszystkie tomiki wychodzą 
„blioteco dzieł wyborowych* pp. 
(rranowskiego i Sikorskiogo opa- 
trzone sq, przedmowami. Jest to przezor- 
ność niekredy niezbędna. Wyborne „Dzie 
je narodu polskiego,* któromi „Niblioto- 
ka” silnie podparta swój rozgłos, na razio 
świetny, później gruntownie zachwiany, 
nie moglyby się ostać hoz pownych wstę- 
paye objaśnień Wludysłiwa Smoleńskio 
go. Studyum tegoz Ńmoleńskiego p. t 
„Nzkoly historyczne w Polsce, Tub rox 
prawn Piotra (hmielowskiego „Libora- 
lizm 1 ohskumntyzm na Litwiu 1 Rusi 


(815—1825)" wymaguly również kilku 
wskazówek, ¢o do "przynajmniej, 
w jakim się po razn paórw ulu 


w denen, Ala zaelodzić moga również 
moralne niodomagania w skuteko czesto- 
tbwości i zbyt ojezystogo kolorytu podo- 
dnych... „listów rekomondaeyjnych.* Re- 
dakeya „Biblioteki" jest zbiorową i nntu- 
ralnie -- zmienny, U miar Jnnosza, welo- 
dzi Ńwięcieki, usuwa się Antoni Nyai 
ski, pozostaje Tesko-Ohoiński, 
chory prof, Chmielowski, pi 
peo w Jego zastępstwie biorso de. Julian 
Ovrhorowicz. Latwo w takich przujscinch 
mlurzyć się może (bo cay się zdarza — no- 
minę sunt odiosa), że p, Uhoiński przedru- 
kować zeeheo vos awogo: wówczań jedyn. 
nowością będzie, gdy p. Ńwięcieki napisze 
dwio kurtki polocującego  przedsłówiu. 
Alboż w takim vazio ozwie się ktokolwiek 
v bliźnim inaczej, jak tylko — ża dal rzoca 
„Wyborową?." Osy jednak w ten sposoh— 
dotąd oczywiście hypotczyjny  pišmien= 
nictwo polskie nie dałoby się z ezusem mi- 
śmiecić wiórlami 1 wybiorkum najzapel- 
niej dowolnego gatunkuć O krytyca (L= 
stronnej, poważnie nujmuj swo obo- 
wiązki, mio mogloby nawet hyó mowy. 
Boi cóżbym naprawdę odważył się wy 
rze o „Btrasznym Dziadunia* Radziewi- 
czowny, któremuby sam Adam Plug świa- 
deetwo dobrego prowadzeniu się wysta- 
Alba też znowu, jak sobie radzio ze 
„Stellą* Kroehowieckiogo (który nb. just 
reduktorem Gazely Lwowskiej),  ilelerod 
Ntollę w świat wprowadzi Joske-Ohoiu- 
ski, sprawozdawca od Kuryeru Wirszaw- 
slceego, Gucety Lwowskiej, Wieku i wspól- 
reduktor główny „Biblioteki dzieł wybo- 
rowych?" | nawzajem skąd zuczerpnyć 
śmialość do „medocenienia* Choinskiogo 
riskier," jośli jo zawczasu przecenił Ku- 
ryer Warsz, Wisk, Gas. Lwowska? Kręcąe 
się talk w kólko, nio trudno byloby dopro- 
wadzió estetyczna zmysły publiczności do 
zupelnego omdlenia, nadezułości i napol 


sennoj Gkstazy nawet nal „Zakopanymi 
skarbami” Zacharynsiewicat (z przedmo- 


wą Choińskiego), nawet nad „Cudny mic- 
szezką* Gomulińskiogo (z przedmawą Uho- 
ińskiego), nawet uad „Pojatą* Bornato- 
wieza (z przedmowij Choińskiego), nad 
„Baranim  kożaszkiem* — Kraszewskiego 
(z przedmową Choińskiego), nad „Prze- 
klętemi pieniędzmi" Buluckioga (2 przed- 
mowa Ohoińskiego), nad „Półpankiem 
Grudzińskiogo (z przedmową Ohojńskio- 


| go) itd, 


Przedmowę do „Pamiętników Nierżanta 
Bonrgogue'a* napisal sam fłomacz, Wales 
ry Przyborowski, I bardzo dobrze sobie po- 
stąpił. Tlomaczenie jest znośne, mi 
mi, liche, pobiożne, niepoprawna tu i aw- 
dzie w dyalogach niemal wylącznie, 
galhcyzmam oszpocono, ule p 
piękna, znchęcająca. „Pamięta — (pi- 
sze tlomacz) — któro dajemy w przekla= 
dzie polskim, ukazaly się w asobnoj książ- 
co po ras pierwszy przed kilim miesiąch- 
mi(ż) w Pa i jąc sobie wiol- 
lą poczytność, wywarły niezwykła wrn; 
nica" Następują, szczegóły z życia pamię 
tniknrzu (Adryan Jan Ghrzeiciel Franci 
szek Bourgogne pochodził z drobnej mie 
szezańsko - knpiockiej rodziny, slużyl w 
gwardyi napoleońskiej, odbywał kump: 

pruską 1807, muistryae 1809, walczył 
w Portugali, Liszpanii, „i w r. I813 smia 
lnzł się w Wilnie, gdzie Napoloon słoycej= 
trowwnł swe gw e, wyruszając na wy- 
prawę rosyjska," itd.) — szczegóły jednake= 
że nieprzyczyniające sią w niczem do 
określeniu i uwydatniemin głównego w da- 
m wypadku pytama: kiedy mianowicie 
Bonrgogue wspomnionin swo o kampunii 
1812 r. pisal i jakiomi pobocznemi żródlas 
mi pamięć swą zasiał Imb odświożał? 
Wskazowek pod tym względom szukać 
trzoba w samej treści opowiadunin, w jos 
go kompozycyi, Jatanaj i sztukowanej bivre 
dzo widoczuio ytoj bialomi nitkami 
na owem tle „ponurem," które tlomuez 
retusznjo za maeno, gdy powiada: „najs 
hujniejsza, najlotmojsza wyobrażam nie 
jost w stunio wytworzyć tukieli scen i tas 
kich obrazów, jakie tu czeczycistość kwita 
wym pondzlom zoddoweu..* Ulodnentn, 
niewyspanome, eo chwila niemal umiost= 
Jaremu w odwrocie szoregoweów rzeezyja 
wistosć dorażna, natychmiastowa, nio wtys 
kala przecież pióra, do ręki ma polul Bas 
rodinn, w czasie požara Moskwy lub wsród 
popłochu ucieczki, kiedy odmrozone eiula 
nawtwymi kawalkami opwdala z palenw 
a drogi piętrzyly się stosumi poltmanych 
wozów i skosiniałych trupów. Nie przue 
rzymy, 20 „nieskonezane przestrzenie snio- 
żnych płaszczyzn, na któ akcyw sig 
z, zawie s stro 
ch s Ju- 


dzio zawsze przedmiotem pociygującytm 
ku obio nietylko dnszo nrtystyczie. nle 
umyaly glębszo i Imdaw Boz w 

nin — alo obrazy takio nius 

utworami roefoksyi, uzupelnionej wvobrie 
nią, zealonoj perspektywa czasn i oddt= 
loma. Dojrzał ieli tlomacz u Bouegogno w 
bo jest ezłowiekiem wyksztaleonym, hu 
or. 1812 ma już uprzednio nabyte i wide 
Jokrotnie uwarstwione podlogo, Ńrisle bin- 
rye, malowideł tego rodzaju nie zawierają 


a Iniośer otrzymanych 
onych przez niego wrażon. Atoli 
1 ta bezpośredniość jest bardzo względny, 
pomimo iż kończąc swoją opowieść Jour 
gogno zapównia, że spisywał pamiętniki 
w latach 1818 (w więzieniu) i 1814 (po ne 
wolnicniu), a więc na świeżo, kiedy „zela 
dwie sum sobio wierzył” iżhy mógl był 
mniość tyle „nędzy i niódoli,* Zrosztą w 
mym toku przytaczanych zda i 
pidków są poszlaki grnbej, niczapr 
nej, w oczy bjącej wieloźródlownści przy- 
pomniań i klejenia osnowy i ukludu. 
Chronologia btew i potyczek, nazwisku 


i zachowaniu się niektórych generalów, 
nomenklatura miejscowosci — są nioni 


przoczeme książkowe, buletynowa, poży= 
czano. Liatów pisanych do matki w eiiygn 
wyprawy, o których Bourgogne nadmie= 
nia w jodnem miejscu, mo moglo b 
le, a w nich o opisach okolienościowyć! 
nie może być nawet mowy. Najobfi 

kopalnią informicyj — rzadziej z 
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żenia — były po- 
„w okresie znacznie późniejszym, 
3- -1814, z dawnymi towarzyszami 
Od kilku już lut 


stałem. 

rosyj 

i 3 wapo- 
gdy siedziałem w wię- 
Jodnakżo, gdy śnieg zaczyna pa- 
ch drn- 
ñw, starych wetoraudw cesarstwa, kilku 
joszczo gwardyi cesurskiej, z których żyja 
Mż niowielu (1829), którzy hyli razem ze 
wspomnienia nasze 
itak im, jak i mnie, 
sobie niezatarte ślady. . 
dumą mówimy znwsze o naszych pel- 
dych chwały wyprawach, 
Epizody postronne, z ust kolegów sl 
bano i wbiąsone do calości, występu) 


„upor: 
- w pierwszym untomiast zamuzn- 
q, mikanj — zlowająy się w prad jedno- 
mia i prze 
ska, zbiorowo- 
eh duplikatów, 
itp. zdradza się 
eniem farh i różnolito- 
| seon dro owych, zbyt abfitą jule 
pogtrzeżeń osobistych w syluieyi 
skomplikowanoj, niozmicroia ra 
Wprost za 
jających wszólką oryonticyę śeiudom. 
la płótnie lub ua papierze widział te 
wojnę, kto ntrzymuje, że np. w bitwie szo- 
ni jest zdawać sobie spra- 
ego, gdzie jest, co i kogo ma przed 
obok siobio lub aoh- oprócz 
dymun, gorącej strzelby, toku, 
Myku i einglogo potykanin o julkąś 
pad nogami zawadę, 
swoją dragy, amysślać Bourgogne nia 
miu] najmniejszej potrzeby: jego towarzy- 
ze przepowindali sabio również rzeczy 
lotio bywali“ Że zas unsz siorżant 
Pacujije z Moskwy zjadł w swym pamię- 
Miku kouiny za cztoroch, ża w samej Mo 
do dymu nalykał się za cały pluton, 
nóg i uszu mi mrozie postradul od Ma- 
jurosława do Smoleńska i od Smoleńsla 
Wilna z pól kopy ~ nad tom nio dlugo 
mśtanawiać się będzio ów „mi eli psy 
" o którym tłumacz zapewnia 
W przedmowie, że wo wspommeniach Bour- 
gognon „znajdzie olok faktów znpołne 
b zdziezóna i obojętnośa na cierpienia 
iżnieh, czyny tuk wznioslego poswięce= 
nin i miłosierdzia, 20 one okupujsj w t- 
e viemne strony togo odwrotu i ni 
falują wątpić o ezlowiekn, jako v istocio 
sżezej i lupszej.* zoczywikcia — odmro- 
ż0ne, stracono i posiekane w r. 1812 uszy 
o ehrześcinńsku pożyczano solio nawza- 
m — sle dopiero w lutuch 1I814—1820, 
dedy przy skromnych bratorakieh ucz- 
daoli wnoszona zdrowie zmarłego na wy- 
św. Iolony eosurze 
Co do dosndności niektórych szkicowyel 
emnków, mających być, wedlug zape 
mionia tlomneza, „niewyczerpanom żró- 
lom dla artysty mulurza i dla powieścio- 
larza," nio nadużyjemy prawa grzeczno- 
i względom przyszłych twórrów Jnb 
przedsiębiorców panoramy roku 1812, gdy 
izieczymy, że z obrazków  Bourgogno a 
jwiarogodniojszomi sy — najburdziej 
kromno i wstrzomięźliwe w punkcio dwo- 
itrojonia efoktów ostrych. Do ta- 
h maloży sławna przeprawa przez Be 
nikła, bladu, storcotypowa u na- 
ego sierżanta, alo za to nie ze szeroka, 
k na jego widnokrąg i znękano nn razie 
mysły. Dobry, wcale dohra jost także 
litwa pod Kresnem (I, 118—140) --- po- 
mima żo zakończoną zostala notatki książ 
orudycyjną: „(ioneral angielsk 
on, obeeny w czasie toj bitwy, na- 
lją bitwą bohaterów, lecz ułzwa ta 
wą edla mas (7) nie byla — dla nas, 
kilku tysiącami ludzi wałczyli 


wjaczów, CAWO 
Mz pO raz 


przeciwko całoj armii rosyjskiej liczącej 
90,000 ludzi.“ 

W końcu pozwalamy sobie wyrazi zdzi- 
wienia, że tłomacz (Walery Przyborawski!) 
to ato słowa nmiościł w przedmowie: 
„mialo rzece można, ża dotąd, ta jest do 
czasu pojawienia się pamiętników Bour- 
gognoa, nie mielismy wyobrażoniu a 
wszystkich okropnościach i groziu struszli- 
wej tego odwratu...* Namo tylko wyjątki 
z pamiętników Krasińskiego (n Falkow- 
skiogo) 1 Fredry (n Biogoleisena) składają 
się na coś nioskończonio  potężniejszegu 
i bez porównaniu głębszego... A cóżhy się 
to zdohyło, gdyby czas zużyty na skopio- 
wanie obeago — dość berdyczowskiogo 
w wieln razach „malunku“ Bourgogne a, 
poświęcilo się było nu zajrzenie, tu i ow- 
dzio, da bibliatok i zbiorów prywatnych, 
zo o publicznych, jak xp. w Ryczywole. 
„już zamilezoć wolę." 


Rujosyje. 
+ <a - —— 
PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Gnbrycla Zapolska: Urszulka * Czarnołażn, wztuka 
w pięciu nktach, osbużn on tla XVI wieku, wysta- 
włona w Wodewilu d, G września x. h, 


ujpiękniejszą jest piosń niowyśpie- 
nna, wola bard w „Pretondontach* 
SzjIbsona, Pieśń tn jost bowiom jakąś 
duszy, która nie za 1 sobie cinlu 1 su- 
nie niby „gwiazda za granieą świata,” ma- 
leżąc jednak do nioga, juk należy ideat 

Tika, owyśpiowaną piośnią, takim 
nieucialosnionym idoałom, taky „gwiazdą. 
z granie wiata jost w paczyi polskiej 
dziocię-poetku, maleńka Urszulka Kachu- 
nowslen, cdroczka gonialnego piawcy z Ozar- 
noltsu. Legenda owinła postać dziewoczki 
niowysłowionym urokiom; a chociaż nio 
tyla w staenio przoknzać potomności anı 
jednej jej piosonki, mimo to wyprowadziła 
Jil do panteonu wieszczów polskich, do 
Awiątyni nieśmiertelnych, 

Mamyż wiorzyć logondzie w całej roz- 
ciąglaści? Žali to dziecię było istotnie zja- 
iskiom fonomenalnem? Gzy też moża 
zrozyńwzony ojciec, który w przepięknych 
tronach zapłakał nad utratą dzieciny, prze- 
nudził w rodzicielskiej czułości i otoczył 
mealg główką zwykłej pieszezoszki, nia 
zaslugującej na. podobny zaszczyt? 

Zdaje nam się, żo zagadka nio jost tak 
trudni do rozwiązania. Jan Kochanowski 
hyl nietylko geninszom, taorującym drogę 
całej poczyi polskiej aż do dniu dzisiojszo- 
go, alu zrwnzóm niepospolitym estetą, u- 
myslem światłym, niezmiernie ucywilizo- 
i pozbawionym wszolkiej senty- 
mi Nie byłhy się taki osteta 
roztlliwiał nud pisklęciom swego gniazda, 
gdyby to pisklę nie bylo istotnie mały or- 
Jiezką i nie rwalo się do lotu „neznwszy 
piórka na skrzydołek końcu,” gdyby w o- 
tzętneh dziecięcia nie blyszczala „geniu- 
szu awietność,* dziecięcia, któro wedle 
jego slów: „nietylko moja cząstka ziemień- 
skn, alo i lutnia prawem  dziadzicznem 
spaść miala * Jan Koelanowski hy} amy- 
słem nawskróś trzeźwym, zdającym sobie 
dokładnie sprawą z działalności swojej 
i stosunku do Parnasu polskrega („Owo 
prosto będziocie ze mnie mioć Chirona, 
tylko żo ja mo włóczę za sobą ogona“), 
bywał uióraa bardzo krotochwilnym, śmiał 
się smiechem całowioka zdrowego i prze- 
luwał tylko lzy nad tem, eo bylo „loz go- 
dno." Wierzymy przoto i słowom jego 
i legondzio, która dziwny addźwięk zuuj- 
duje w sercach naszych, jak gdyby przy- 
nosiła nam coś pokrownego, coś nam pr; 
rodzonego, coś naszego. I zaiste przynosi 
nam to. 

Kochanowski wraz ze swą Urszulką 
tworzy świat odrębny w dziedzinie poety- 
ckiel uczuć. Na lapidarny styl jego padł 


proch archaizmu, alo nie zatarł go. Pieśń 
jego sięga glęhoko do nuszej duszy. Potę- 
ána indywidaulność piowey nwidocznia się 
na każdym kroku. Wystiarcza pojechać 
w piękny dzien lipcowy do Ozarnolasn 
i pobląkuć się pół godziny w cieniu atı- 
tych lip, siąść na lawee kamionnej poro- 
slej mehem, puścić wzrok po sąsiedniej 
łączen, na której może odbywały się „Sa- 
bótki,* na ciemniejący za tą łączką lasek, 
z którego zda się wychyli za chwilę noie 
san} kudłatą glowę „Satyr, albo dziki 
mąż,” wystarcza spojrzeć na piękny binst 
poety i na umieszezony pod nim maleńki 
surkofug z wyrytym na głazie ustępem 
z „Trenów,* wystarcza tam chwalę podu- 
mać, aby oozy wezbraly łzami a pierś ja- 
kas świetlany załością, aby stanęły przed 
nami wszystkie myśli niośmiortelnego 
piewcy, wszystkie obrazy z jogo życin 


i aby szły za nami po parku śród uroczy- 
stej ciszy letniego popułudnia. 


W jednym z miesięczników wyrazi] któ- 
ryś z naszych estetów przed kilkunastu 
laty zdanie, że Kochanowski był nie, 
jórwszyni romantykiem, gdyż w 
nacht uderzył w strunę nczucin, którego 

seudo yey do poezyi nio wprowadzi- 
li. Tdne dalej torom podobnych wywodów, 
moglibyśmy powiodzieć, 20 Kachanow= 
ski hyl talkżo pierwszym  „nastrojow= 
cem," gdy nierównym wiorszom nastraja 
nas na eligijny ton swego żalu, pisząc: 

Nie do taktoj łożniay moja dzieweczko 
ga miala cię mać Abo doprowadzić... 
Nie ta) dac obiocowała wyprawę, jukqu 
dal... Giezłeczko tylko dala a licha tla- 
neczkę, ojeico ziem breleczky w główki 

1... 


włożył... Niestetyż i posag i ona w jednej 
skrzynce zumknióna,.* 


Kochanowski dajo wyraz nozuciom nit- 
szym, plemionne i kulturalnie odrębny m. 
Trysngla z jogo piersi pieśń obywatela- 
ziemianina, człowioka szczęśliwego, poczu- 
wtjącoga sią do ohowinzków publicznych 
i nioznskłepionago w uroczum zaciszu wiej- 
skiem, Dał mmm klasyczny obraz owego 
Życia na wsi, owo) pogody umysłu, poczu- 
cin szczęśliwości. Wid szesnasty przemo- 
wil jego nstami, kiedy pisa): „Ozego chcesz 
od nas, Panie. za two hojne dary?" Lnd 
da dnia dzisiejszogo śpiewa po kościolteh 
jego pesni. Matla vez nas jego modlitwy 
„Nto się w opiokę.* Nikt sordoczniejszej 
miłości rodzicielskiej od niego nie wytu- 
sil. ©óż więe dziwnogo? 20 naród oto- 
czył jego pamięć tkliwiy miłością, kieily 
duch jego a Urszulki krorzy za każdym 
z nas ol kołyski, przez wiek młodoe 
i mezki? Kiedy odkładając ze lzami jego 
książki powtarzumy słowa Miekiewiezn: 
„Teszezo ga nikt nie zdetronizował?" 

Zapolska, wiedziona niczmionia szczę- 
śliwą intuieyą, osnulu sztukę na tła jego 
życia. Jest to hozsprzecznie wielki dar n- 
mieć nakroślić obraz obyczajowy, pozbu- 
wiony pierwiastku dramatycznego, wy- 
połniony tylko momentami charaktery- 
stycznymi i lirycznymi, przykuć uwagę 
widzów nio na chwilę przelotną, ale przez 
pięć Hugieh aktów i poruszyć ich do lez. 
Utwór ten jost nietylko pięknym, alei po- 
żytecznym. Pod względam zaś urtystycz- 
nym misnwa dużo ciekawych uwag. 

Oprócz historyi Urszułki i Kochanow- 
skiego mamy w ezwartym akcie przeglinł 
znakomitości szesnastego wioku, która 
gromadzą się pod lipą czarnolaską jak 
kiejś idealnej jasełee. Zapolska chcia- 
la przed oczami widzów przesunąć te po- 
staci i wywiązała się z zudanm w nic- 
zmiemnie ciekawy sposób. Każda postaa 
sama się charakteryznjo. Więc Roj z eza- 
1ą w rekn klaei swe rymy, drwigo z trosk; 
więc Paprocki przedstawia świeżo wyda- 
ny „Ierbarz* swój; więc Klonowicz n 
skuje na ciężkie stosunki. Inteneyu outor 
ki jest widoczną; a jodnał jest ta coś wię- 
ooj, niż pedagogia, bo dziwnie chwyta za 
serce, ba istotnie przónosi myśl w owe 
cznay, pobudza do rozpamiętywania; ustęp 
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ten wywiera wrazenie udramaty 
dumy. k 

Jeszcze jedno. Nieraz biadano, że Ka- 
chanowski w „Sobótkaeh* nic nakreslil 
mim obrazu tej uroczystości wedle óweze- 
snych obyczajów ludu. Utwór jego był za- 
tem dla naa trochę niezrozumiałym. W każ- 
dym razie rzecz tu mniej nas poruszała ad 
iùnyclı jego dzieł. Zapolska w drugim ak- 
cie pomaga naszej wyobraźni, odtwarzając 
obraz toj uroczystości wedlug seenurynszi 
Kochanowskiego. I nagle powiadaniy s0- 
bie: tak to moglo odbywać się w ten spo- 
sób, Kochanowski opisał może sobótki 
czatnolaskio, kiody to z rodziną stawał na 
onej łączce, a eórki jogo tańczyly dokola 
ognia, spiewając, wyglasz ymy i ska- 
cząc przez plamion. 

Kladziomy nacisk na te dwie seeny, któ- 
ro wedlug nas pod względem historyczno- 
literackim zasłngują na uw. 

Następnie uderza nags charakterystyka 
trzech osóh: Jakuba Podlodowskiega, ry- 
cwrzu zakutego w stal, nieznużonego Aluz- 
biste w sprawach publicznych, który wio- 
czorami wychodzi przed namiot i patrząc 
na gwiazdy, podziwia wielkość. haży, czuja 
się mnym prochem, a gdy aji, po- 
Jndkę, wali po karkach bisurmanow: dalej 
Kramika Kochanowskiego, typowy postać 
szlnelcica-solika, obżtrtneln, opoja, bru- 
ilasa, który Bię sam nawet nezesnć zie po- 
trafi; wreszci Folipu Owadowskiogo, grze- 
vanego kawalora i rycorzyk, umiejącego, 
pdy bonor knże, nawet miłosć zamknąć 
w soren na siodem pieczęci, 

Pomiędzy postaciami kohiecemi wystę- 
puią na pierwszy plan po Uraznlce typy 
takie, jak pani Kochanowskiej, nistępnie 
Doroty, pysznoj dziowczyny, która hardziej 
rwio się do rycerskiego rzemiosła, niź do 
kądzioli. 

Rzecz enlu toczy się jednak głównie oko- 
Jo samogo piewcy cziwnolaskiego i jego 
ukochanoj Urszulki, Dzioweczia odwiedza 
go pad lipy nu zapytania odpowiada wier 
szykami, budzi w nim podziw, gdyż to nio- 
tylko Jmprowizatorka, ala malurhia wiesz- 
ezka, która jakby miala widzowie bhzkich 
wypadków, Sceny to napełnigją serce ma- 
tki trwogą i przeczuciem, że takiej dzieca- 
nie teudmej się hędzie uchowne I nio my- 
lilo się sereo matki. Dziecina zaslubła nn- 
gle. „Głowa moja, głowa! — wola biodite- 
two — odejmijeie mi głowę!* Dogorywa 
ma rękach rodziców w jakiemś jusnówi- 
dzonin, wizyj, przemawiającej juk na- 
tehniona, jak wieszezka, Kamień poruszył- 
hy się, gdyby mial oczy i patrzył na tę 
seeng. 

Wodawil uczynił wszystko, ua eo siły 
jego pozwalały, aby rzecz wypadła na sce- 
nie możliwie dobnza. Aktorzy, nicobznaj 
mieni dostatecznie z literaturą 1 bisto: 
tn i owdzie. chybili; 
zbyt sentymentalny, zamnszystość zbyt 
teatralną. Aleć niepodobna więcej wyma- 
gać od ludzi, którzy rzadko kiedy mają 
sposobność wystąpienia w jakiejs porzą- 
ilniejszej sztuce. Wieln z nich jednak gra- 
lo znakamicio, a koroną była dzieweczka, 
przedstawiająca Urszulkę. 

Winszujomy pani Zapolskiej tego utwo- 
ru. Nie zastanawiamy się w tej chwili nad 
tem, czy rzecz tu jost czemś trwnlszem 
1 przetrwa próbę lat, czy mie. Na to pyta- 
nie odpowie inny krytyk, któremu na 
imię — czas. Ale sylząc ze stanowiska po- 
trzeb chwili, zestawiując jej sztukę z bie- 
żącym ropertuarom teatrów, z estetyką) 
i etyką tego ropertukru, musimy pani Za- 
polskiej za „Wrszulkę z Czurnolasu" zlożyć 
szezerą podziekę. 
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(ubernia Radomska posiada piękną. 
ayzną glebę oraz olbrzymie i różno- 
rodno bogactwa kopalne, a więc 
bardzo obfity materyal, który za pośra- 
inietwem wystawy mógłby odzwierciedlić 
stan ekonomiczny i poniekąd społoczny 
znacznej przestrzeni kraju. Zadania tego 
wystawa, miestoty, nio spolniln, ule za to 
pod wielu względami odegrała taką rolę, 
jakiej zapowne nio mala na celu. Odzwior. 
tiedliła ona nio obraz przemysłu, rzemiosł 
i rolnictwa w całoj pelm, le różnorodne 
braki, Awii tem, ża nio posiadamy 
zdolności organizacyjnych, że nie dbamy 
o wlasne dobro, ża nie jostesmy skrzpula- 
tui w spełnianiu zadań podjętych, że wa 
że sprawy traktnjumy bardzo Tokko- 
mylnie, powierzchownie i pospiesznio. 
Wszystkie te cechy cehurukterystyczna u- 
jawniły się od pierwszej chwili otwarc: 
wystawy. Komitet, zalntwiwszy się z głó- 
wng ozremonią, zapomniał tego dnia jnz 
zupełnie o wystawio, zanadto pochłonięty 
RÓG AO sil i... humoru, Kancelarya 
z tego powodu przez caly dzioń byla nio- 
vzynna, a intorosanci odchodzili zwwiedze- 
m i podrażnieni, Wioczorami miala pray- 
swiecać oloktrycznośi, ustawiono maszy- 
ny, wystuwey zapłacili za swiatlo i wio- 
czorem cała wystawi pogrążyła się w zu- 
pelnych ciamnościnel., Maszyny pracowały 
jal szkapy zagłodzono i zjeżdzone, a pan 
przodsiębiowew próżno wolul jak bulagn= 
lara na drodza blotnistoj: wja, wja! Am 
ruaz! Lampki żarowa świocily jale papie- 
rosy, piękne klosze mloczio wisiały wyso- 
ko po nad drzewami, jak zbladły księżyce 
na niobio dziennem, Oznsom eas w nich 
się smnażylo, czasom przohiogaly naglo Wy- 
skawieć i oślępiały publiczność, którn prza= 
ciorująe oczy, nie mogła przyjść do siehie. 
Kto tomu winien? Winnych nioma; scho- 
wali mię, juk kuglarz prowineyonalny, któ- 
remu po zamknięciu knsy przedstawionie 
się nie udalo. Wiadomo tylko tyle, że lo- 
komobilę sprowadził gospodarz wystawy, 
E Pomorski, 29 miala ona posiadać siłę UU 
koni, u zdobyła się zaledwio na 10. W pa- 
wilonach zaległy ciemnosci, tylko niewiol- 
ka garstka przezornych zaopatrzyła się 
w lampki i świeco. 

Panowały także innogo rodzaju ciemno- 
sei. Próżnohy się mozolił, ktaby cheiul 
zdobyć jakiekolwiek dane, dotycząca roz- 
miarów, stanu produkcyi i jej techniki, 
rynków zbytu, czynników sprzyjających 
rozwojowi ik npadkowi ekonomicznemu. 
Zacielkawiony ozdohnymi piecami, pytam: 
Czyje to są wyroby, jaki jest stan produk- 
eyi i landlu? — Gz zaraz zobacze! — 
mówi delegat wystawcy i wybiega, ażeby 
przeczytać jego nazwisko na pawilonie. 
Pytam o coś w innom miejsen: — Nio nie 
wiem, plosię pana! — odpowiada mi chlo- 
pak kilkolotni, delogat wystawcy... — Jak 
dawno istnieje ten hrowar a jestem 
w nim już osiem lat! — brzmi odpowiedź, 
Gdzicindmoj sami wystawcy udziolają in- 
formacyj dosyć niechętnio 

Większość pawilonów i okazów stoi 
po całych dniach bez wystawców Inh 


ich delegatów. Natominst były szezacó- 
lowe i sqżnisto programy wyścigów cy- 


klistów, u publiczność, 
poposami, załogła dokoła zwartym mu- 
rem, zajęła miejsca na maszynach, narzę- 
dziach rolniczych i innych okazach. Próżno 
usiłowaliśmy obejrzeć jakieś plugi i siocz- 


zaciekawiona tymi 


karnie ciekawo. Dziesiątki nóg wgwożdi 
dy je w ziemię, zabrudziły piaskiem i bl 
tem. Próbuję stamtąd się wydostać, al 
da nicl Z jednej strony — panis, rę 
stauracya oblężona, z drugiej circensegł 
W godzinach popołudniowych wystawa 
dla żołądków i zabaw. Nikt nie myśli o jej 
właściwem znuczoniu. 
Mimowoli naszwa się nam porównanie 
wystawy radomskiej z innemi. Gdziein= 
dziej mieliśmy bogato dana statystycze 
no i wszolkie wykazy, dotycząca stamie 
prodhikeyi i je nietylko w dzie 
Jach ogólnych, łoez nawot w pawilonuch 
prywatnych. Nu wystawach rolniczych np, 
w Moskwie i Kijowio, ora» powszechnej 
w Niższym Nowogrodzie wzorowo gospos 
darstwa rolno prywatne wystawiły nietyl= 
ko okazy swoj produkoyi, lecz także owg- 
ea pracy niukowoj i sprawozdawcze, 
liśmy przynajmniej pojęcie, jakiemi dro- 
gami szodł tam postęp, jak zudrzewinnw 
nioużytki, osnszuno lub nawadniaro grue 
ty, mielismy dokładno cyfry kosztów prós 
dukeyi itd. Calo grupy przemysłowa luh 
orgumiste olna wystawiły nuwet bogae 
literatu alng. Na wystawia ris 
domskiej nio znaleźliśmy w toj mierze naj- 
mniejszych notatek i waknzówok (2 wys 
ątkiem canników Inh reklam). Powa 
grupa zalładow górniczych wystawiłu kila 
ka brył rady i nie wiącoj po za tom! Ale 
natomiast drobny aparat tiltenj Onta 
trono najdokladniojszym opisem lim. 
l był Niemice, trak rZECZ 


Ny wszależo wyjątki, wyróżniająca sii 
wybitnio. Mnk np. w osobnym pawilonie 
znaleźliśmy dział robót wiertniazych inż. 
4. Woyshiwa, nrzmjdzony na wystawia 
i prowadzony w Królestwie przoz inż. Ziy- 
gmunta Kotarskiego. Jest tn wszystko, co 
ym zkrosro zrobiono — caly doroboł 
nankowy i praktyczny. Mamy więc li 
turę z dziodziny wiertnictwa, postępy 
chniki (instrumenty wiertnicze, M 
lone systemu inż, Woyslawa, czarna dyn: 
menty do świdrów), spowwozdaniu z poszu= 
kiwan geologie: przecięcin stadzie 
nrtozyjskich. wid 
przedstawiający roboty, mapo wykazująrę 
wszystkio miojscowości, w których 
tychczus na torytorynch panstwa rosyj- 
skiego wykonywano to roboty. Bzezuwóby 
nzupolnia w każdoj chwili żywa slawa 
apocyahsty, Kto wio, jak wazne znaczenia 
ijak wiciką przyszłość ma wiovtnietwo 
da przemysłu i rolnictwa, ton oconió mo- 
ż0 only pożytek owego dziułu na wystawia. 
Na szczególną uwagę zasługuje osobny 
pawilon łusów skurbowych. Przedawszyste 
kiem uderza oryginalna formu: front wyo- 
braza olbrzymi pień dębowy (rotunda ob- 
lożona korą). Do niego przyczepiona chate 
ka losna. Wnętrze pnia i ebatka połączone 
2 sobą, stanowi pawilon, w którym odru 
owiewa widzu jakiś urok poczyi, Jesteśmy 
w puszi % pod obwislych galęzi wysue 
wa się dzik i biegnie po iglicy, obficie po- 
krywającoj powierzchnię ziemi, obok niu- 
go kroczy inny mieszkanioc lusów, borsuk, 
u daloj — cała bractwo skrzydlate. Tu 
i owdzie wyglądają melanchalijnie głowy 
jeleni i rogi sarny tehdrzliwej. Cate świt 
ny pokryte gułązkami drzew, ułożonemi 
bardzo gustownie, z prawdziwym smakiem 
estetycznym. Jest tu sztnku, n jednocza= 
nie odzwierciedłenie przyrody, jest prz, 
tem cały obraz bogactwa Jlośnego i gospo- 
darki umiejętnej, opartej na podstawach 
nauki, Widzimy tam jaja wszystkich plu- 
ków, grzyby drzewna, aniałe polipy 
i wogóle choroby dra instrumeuty 
1 narzędziu, szkółki urządzono w skrzyte 
kach podłażnych niowielkieb, ustawionyćh 
w kształeie schodów, a przecież dające P 
jęcie plastyczne o tym dziale gospoda! 
lesnej. Dalej przekroje: drzew, u po za M 
wilonem cale ldłody drzew masztowyć! 
Wszystko daja wyobrażenie, jak są jes 
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iom, których gospoditrku, rabiinkowa ni- 
y nie tknęłn. Po zn tem wszystkiom 
aleźliśmy jeszczo kaięgi z opisem gospo- 
rki lesnej i drzewostanu. Wogóle paw. 
om powyższy mógłby śmiało się znaleźć 
na wystawic pierwszorzędnej, powsza- 
Bnej. Zwykłe jednak na wystawach pra- 
enje ręka lnh głowa, po za plecami firmy, 
mkryta jak owo rogi sarnie. Nagrody otrzy- 
muje wystawca. Naszym tedy obowiąz- 
om jest nagradzać, chociaż tylko slowa- 
mi nznania, niewidzialnych. Tym razom 
fns nalożył „czapkę - niewidymkę* na p. 
Kleina, pomocemka Jośniozego, który cn- 
jy pawilon urządził. Tak nas poinformo- 
wano, 
! Dziuł leśnictwa jest rozrzneony w ró- 
mych miejseach po całej. wystawie. Mię- 
dzy innemi znaleźliśmy tam obraz gospo- 
leśnoj ks, Macieja Radziwilla (do- 
Stulszowskio), dość dokladnie i wzora- 
o przedstawiony. Na uwagę zasługuje 
Mzewo dotknięte brudnieq-mnmszl 
zem y tkie fazy rozwoju tego na 
sznicejszego w uhwili obecnej wroga lusów. 
Ogrodnictwo również jak lośnictwo jest 
rozproszone w różnych zakątkach wysta- 
wy. Po długich i mozolnych poszukiwa- 
Wach można stworzyć caloksztalt, który 
Masuwa nam wniosek, że owocarstwo w gn- 
jemnii Radomskiej, tak samo, jak w in- 
nych okolicach kraju, nie rozrosło się je 
szcz do granie przemysłu, nio wyrobiło 
metod racyonalnych, nosi na sobie prze- 
wiżme cochy umatorstwa i po zaspokoje- 
niu osobistych potrzob wytwórcy, w bar 
dzo maloj ilości idzie na rynki, o ilo ogro- 
dy owocowo nie są w dzierżawach żydow- 
skich. 
Oddział zwierząt gospodarskich rozło- 
żył się na wielkiej przestrzeni po 
toden Starym i rzek} Mleczną. Wszy 
ko to jednak okazy zbytku. Tost muó- 
two pół-krwi perszeronów, sų przod- 
stawiciole reay angiolskiej i nmglo-urab- 


wprawdzio jakna k 
pnulska, parę vobučzyeh, nlo fto tylko 
aka okazy niozwykło ze stajni zamożnych. 
D sumo w oborńch. Są okazy z rasy ni- 
zimnej holendorslnej, wselodnio - fryzyj- 
skiej, Simmonthalo, Oldenbnegi i zalodwie 
paro sztuk rusy krajowej. Wogóle mie 
śmy sposobność joszezo raz stwivrdzić to 
mumienna zjawisko, że w oborach mniszych 
panujo ogromny chaos, hodowla nu oślep, 
20 pere nża rasa, holondorakn, bardzo kla- 
potliwa, wybredna i predko wyradzająca 
się w warunkach nieodpowiednich. Ow- 
czatnio dość bogate. (Przeważają Nogret- 
tij Trzoda ehlowna skąpo roprezentowa- 

na: zaledwia kilkunaścio okazów (rasy an- 
 gielskie j). i dzin drobiu świadczy, ż0 
pspod, 
orskn i wealo nje pracują nad stw 
niom osobnoj gałęzi przemysłu wiejskio- 
go. Parę kur rasy IHrama-Putru lub ja- 
wańskiej — to tylko popis- 
W działo rybołówstwa znalazł się zule- 
dwijo ta wystawca (Stof. hr. Przezdzic- 
eki), który niedaje pojęcia o rybołówstwio 
w jst. Radomskiej. W dziale rakwrstwu: 
tylko jo dna broszura p. S. Justrzęhowskio- 
go („Talk i jego hodowla"). Pszezelniotwo 
1 jelwebnietwo to także popisy, amator- 
skio. Śród wystawców przeważają kobie- 
ty. W dzialo mloczarstwa nie mogliśmy 
sobie wyrabić dokładnego pojęcia o tej 
gałęzi prodnkcyi. 
Maszyny i narzędzia rolnieze, których 
dostarczono obficie (dużo z Warszawy), 
śwnidczy, 20 gospodarstwa wielkie przo- 
ważnio posługują się wyrobami zagrani- 
<znymi. Produkcys w gub. Radomskiej 
głównie ma na względzie włościan i kola- 
nistów drobnych, dla których wyrabia 
'zeważnie pługi i sieczkarnie. Trudno 
ocenić wartość tych wyrobów; to tyl- 
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ko zaznaczyć możemy, że sy one joszcze 
za. drogie. 

Najokazalszy i najbogatszy jest dzinł 
przemysłu wielkiogo, głównie górnictwo 
i lmtnictwo, ezerpiące swa istnienie z ol- 
brzymich bogactw ziemi. Oprócz rudy żo- 
laznej, widzimy wielką obfitość gliny o- 
gniotrwiej. To też wystawiono najróżno- 
rodniejsze gatunki cogieł. Wogóle dla 
przemysłu wielkiego gub. Radomska dała 
bardzo przyjazne warunki, które pozwoli- 
ły falrykantom połączyć gali pomo- 
eniczo na uslugi głównych. Dajo to prze- 
myslowcam możnošé idealnio taniogo.wy- 
twarzania i ciągnienia wielkich zysków. 
Nie wszystko się tam jednak dzieje w myśl 
putryotyzmu ekonomicznego. Najwiękazo 
ogniska przemysłowe są w rękach cndzo- 
ziomeów, a chociaż tu 1 owdzie błyszczy 
na pawilonach znak hrabiowski, w grun- 
cio rzeczy hrabiowie są tylko firmq, a po 
ma ich plecami stoją raeczywiści praemy- 
slowcy-Niomey. Ujęli oni również w swo- 
jo ręco garbarstwo i postawili je na wy- 
sokim poziomie doskonałości technieznej, 

Piwowarstwo miejscowa w ostatnich lu 
tach zaczyna coraz hardziej się rozwijać 
i wywalczać sobia rynki poblizkie. 

Wogóle w dziale przemysłu widzimy 
wielką różnorodność. Nicktóro gałęzie 
świadczą, żo jeszezo bardzo wiele bogactw 
ziemnych w gub. Radomskiej loży prawie 
nietkni „żo enorgin i kapitał mog 
tam znależć” olbrzymio polo dzialalności. 
to spory szmat kraju, posiadający 
ką, przyszłość ekonomiczm). Dzik pra- 
ca tam jest jeszeza chaotyczna. Obok po- 
tężnych i jednolitych ognisk przemysłu 
usadowiły się drobne, dorywczo, które 
razwinęly działalność na powiorzolini, nia 
sięgając do głębin znsobnych i nioprzebwa: 
nych. 


(Don. 
Zen. Piet. 
— ze — 
WYSTAWA WILEŃSKA. 
—— 


już R raz drugi wystawa dzieł satu- 
[ki lączy się w czasie z peryodycz- 
SZĄ Wie powtarzującą się wystawą prze- 
myslówo-rolniczą. Nio jost to rzoczą pro- 
atego przypadku, lcoz ścislego rachunku, 
gdyż wystawa rolnicza zwykła ściągać do 
minsta dużą ilość ziemian, żądnych raz- 
zrywki i czegoś nowego, 

Jukoż w v, b. zjazd jost niezwykle liez- 
ny, a dla zabawienia rzeszy na pomoc wy- 
stawio idą wyścigi konne, wyścigi eykli- 
słów, Namysłowski zo swą, orkiestrą I kil- 
ku innych koncortantów. Osiągnięto tedy 
bądź dzięki wystawio, bądź też wyścigom 
powszechniej uezsnwang potrzobę zjazdu 
i to stanowi bodaj najpoważniejszy rezul- 
tat działalności wileńskiego Towarzystwu 
wyśrigowego. 

Żw rozultat ton jost zbyt mały, kużdy 
lutwo zrozumie, a wytłomaczenie zjawiska 
można odnależć m placu Katodralnym, 
gdzie się odbywa. wystawa przemysłowo- 
rolnicza. Od r. 1885 dziwaczną ta pani, 
kiorowum przez Towarzystwo wyścigowa 
bez należnogo sttraniu i nzdolnienin, prze- 
szla różno okresy i dziś nareszcie wypo- 
wiedziala się ostatocznio. 

Stulu się Jjarmarkiom. Jarmark to wpra- 
wdzie dość ładny, w ogrodzeniu szezolnóm, 
pozwalającem zbierać oplatę od widzów; 
Jndno tn, gwarno i wesoło, u punktom 
ciężkości jost, jak przystoi, obszerna ve- 
stauracyn. Oczywiscie widzu nia to nie ob- 
chodzi, że taki jarmark jost obsługiwany 
przez Townrzystwo wyścigowe: zresztą 
jost to nawet słasznom,1% ono ciągnie stąd 
zyski dla siebiu stalo i stanowiące duży za- 
sikek w jego istnienin. 

Muzyka przygrywa, w rostauracyi tlnm 
liczy od rane do nocy, gromadki publicz- 
ności błądzą w posznkiwaniu czegoś cio- 


kawego, jakiś pan z kokardą i sążnistym 
biczom glosno sprawuje komendę itd. Nie 
braknie także poważnych nieapodzianelk 
dla publiczności: oto cudowna kura, zno- 
sząca jaja z cukierkami za opłatą 5 kop. 
oto manekin-silomiorz, który można po- 
liczkować w miarę sił i natchnienia po 5 
kop. za dwa uderzenia. 

Woboc togo cieszyć się należy, ża to jnż 
ostatni popis Towarzystwa wyścigowego. 
Od dwóch miesięcy zatwierdzona Towa- 
rzystwo rolnicze w przyszłości obejmia 
kierownictwo wystawami i poprowadzi ja 
niowątpliwie lepiej, już choćby dlatego, 
niepodohna. 
jdnjemy godnego uwagi? Bydlo 
doskonale ogólnie i w ilosci pokaźnej. 
Przeważają obory holenderskie, lecz s} 
(akżo wyborne szwyca, alganery i brojton- 
burgi. Na wszystkieli dziewięciu wyst 
wach dotychezasowych spotkaliśmy ho- 
doweów w tym dziale około 50: są ta prze- 
ważnie właściciele obór zarodowych, opar- 
tych nw sprzedaży młodziaków. Danych 
samkowych, jak: tabel mleczności, dobrze 
prowadzonych ksing stadnych i konse- 
kwontnio dokonywanyoh prób krzyżowa- 
nia z easg miejscowy — nie widzieliśmy 
wealo. Stnd wniosek dość amutny, że po- 
stępowa hodowla w cezterech guberniach 
(Kuwieńskioj, Wileńskiej, Grodzieńskiej 
i Mińskiej) jest raczej tuutazyq ludzi za- 
możnych, niźli szerzej zroznmaanym systa- 
mem gospodarki folwarcznej, W r. b. by- 
dla elłopskiego mamy tylko pięć sztnl, 
a rasę krajową, dobrze utrzymani, przed- 
stawiła tylko p. Marya Jamontowa, 

Koni oglądamy mniej nioco i ogólnie 
gorsze: p. Korybut-l)aszkiewiez dat kilku- 
naścio okazów wyborowych za swoj powa- 
żnej stajni i w ton sposób zamknął innym 
hodoweom drogę da współubiegania się. 
Podobną stajnię widzieliśmy tylko raz je- 
den u p. Joleńskioga, uło obaj ani razn mie 
stanęli obole siobie, Po za nimi były i są 
MAID zbytkowe, dylotanckio, które to po- 
wstują, to znikają, jak efemerydy, a w mieli 
okazy mnioj lub więcej ładne. W r. b. już 
nie spotkaliśmy ma wystawie kupeów-do- 
stawców, bo tn dla mich moma towar. 

W poprawnej, lubo rzadkiej hodowli ko- 
ni włościnńskieh widzumy jedynia wplyw 
stacyi ogierów rządowych, wpływ uiezu- 
połnie szczęśliwy: na stacynch trzymane 
są głównie rysuki, trnkony, oldenburgi 
i suffolki, czyli reproduktory ciężkie, czę- 
sto za ciężkio dla drobnych kluczy wła- 
ściańskich. Stad potomstwo o kształtach 
wadliwych 1 slnba. 

W działach trzody i ptactwa domowego 
dziwnie mało okazów, co bynajmniej nia 
nsprawiadliwia głośnej sławy wędlin li- 
towskich. Lecz bądźmy spokojna: hodowla 
się rozwija dość pomyślnie, nia znaj- 
duje dla siebie żadnej korzyści w wystn- 
wielu wilońskich i przestała ju zasilać, 

To samo można powiodzieć o najpowit- 
zniejszych dzialuch produkceyi rolnej i prze- 
mysłu rolnego: dobry zbiór zbóż dała tyl- 
ko ks. Jahlonowskn z Rudki (gub. Grod.), 
słabszy B. hr. Tyszkiewiez z Ozor- 
wonego dworn, roślin fabrycznych (przo- 
mysłowyeh) ani sludu, ich przeróbki ró- 
wnież. P. Józet Kibort » dom. Stofaniszki- 
Dubiki wystawił po raz pierwszy siano 
prasowane z łąk sztneznej i poprawnoj u- 
prawy. Produkt ton ma w sobie siłę wyra- 
zu, pokazuje bowiem, ze i siano należy 
w pownych wypadkach produkować na 
aprzodaż i że w ton sposób można bardzo 
korzystnie zużytkować wielkia przestrze- 
nie blat i uienżytków po icl poprzedniem 
ulepszomu. Jost to poważny krok naprzód 
w zerwaniu z rutyną gospodarczą, która 
znaadniczo nie przyznaje sprzodaży siana 
i ginie. 

(Gospodarkę losn i rodzaje joj okaploa- 
tacyj przedstawiła burdzo dobrze i jedynie 
ka. Jabłonowska z Rudki, Tak dobrze po- 
jęte zadanie wystawy spotykaliśmy dotąd 
bardzo rzadko. 
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Jeśli do powyżej wymienionych dodać 
jeszeze kilkunastu lepszych rzemieślników 
wilenskich, którzy starają się wypłynąć na 
mierze z ogólnego odmętu tandoty żydaw- 
skiej, to hędzie.jnż — prawie wszystko 

Prawie — bo mamy jeszcze trochę sma- 
cznych serów, jedyny okaz dobrych jar? 
euszonych, jedyny akaz wędlin litewskich, 
miody litewskie i.. krymskie wim. Tak, 
stoi wesoly p. knpice kolonialny i roklu- 
je wina krymskie: może ma shuszaos 
e miejsce w tym oddziale icyabdze 
własnych. Mamy rownież weale dabre tka- 
niny domowego wyrobu, a śród niet Judo 
i praktyczne wełny, a najlepsze i jedyne 
wyrohy lniane z „Biruty” p. F. Montwiła 
Jost to iluży kęs zasługi społecznej, bo 
wlasciciel prowadz ten przemyśl jedynie 
dla zachęcenia włościan najbliższych i ulo- 
pszeniu ich wyrobów tkackich. me 

W pawiłonia głównym na uboczu widzi- 
my wystawcę odosobnionego i omijanogo 
niby dżumę: łatwo odgadnąć — to hardza 
poważnie ułożony i przedstawiony obraz 
prac wiertmczychna Litwie inżeniora gór- 
niczego, p. Morawskiego z Wilna, który 
tuż obok dal także cenną kolekcyę wyko- 
pahsk i próbki ziem przemysłowych 

To już dla nas — za rozumne 

$ wiloùska jest jedyną w rzę- 
z przyczyny. 1ż tu tylko przod- 
siębiorcn, tj. Towarzystwo wyścigowa da: 
je szereg marnych bmidynków „i wystawcy 
weale nia lub under malo przykładają się 
do ozdobienia placu wdasnomi budowlami. 

Zrazu ozęścioj próbowali i dalh pokój: 
przydzacio szopkę z pompą dla własnej 
kieszeni — pal lichol= lecz pocóż ta otinr- 
ność publiczna? I słusznie— każdy pragnie 
uniknąć solidarności w celach i środkach. 

Współczesnio w Radomiu można ogly- 
dać kilkadziesiąt gustownych prywatnych 
pawilonów — a w Wilme jeden tylko, fo- 
tograficzny p. A. Daukszy. 

Naszą, wystawę zdobią, jono wspaniale 
palmy s cieplana WI Ir. T. 3 ładna kolek- 
eya wypchanych przodsta wieioli fauny 
lerajowoj A. br, T, (czyli prozosa i członka 
komitetu wystawowejrol. 

Po za konkursem dają tlo wystawie: 
aldd narzędzi i machin rolniczych pod 
firmą „Płng* i wyroby koszykureko-ma- 
Vlowe ze Nzloasberga (gub. Kurlaudzkiej) 
i Kwszyny (gub. Piottkowskiejj. Jedyne 
okazy miejstowego wyrobu narzędzi i ma- 
chin rolniczych, p. M. Grabowskiogo z Lasz- 
czamki, zasługują, jeno na uwagę z racyi 
pierwszego wystęjni na poln pracy aama- 
dziolnej. 

Tuż na plaen wystawy rolniczoj dowia- 
dnjemy się z nader brzydkiego szyldu 
o adresie wystawy malarskioj. Ale uprze- 
dzenie wnet znika po wkroczenin do sul 
szkoły rysunkowej dla rzemieślników, 

Stefan Dąbrowski, artysa malarz z War- 
szawy, zrobil tu wszystko, «o jena mógł 
w mrtystycznym układzie i dobrem upo- 
rządkowanin licznych dzieł sztuki, 

Jest więc tu zupelnie dobrze i zasobnie, 
co nie wyklneza wypadku, że ochocze kól- 
ko przebsiębiorców z p. St. Bułlarowskim 
na czele poniesie pewne straty. Bo też są 
fo Indzie hez żadnych zdolności do sztuczek 
j umiejętuego pompowania Dali wypraw- 
aiziu okola 400 numerów obrazów, rzeżb 
1 dzieł sztuki stosowano. niewątpliwie za- 


sięgających na kilkakrotne obejrzenie, 
locz nie zdołali wpojć w ogól współczucia 


illa siebie, jakiem się cieszy Towarzystwa 
wysrituwu, Ź drugiej zaś strony totaliza- 
tor na wyścigach i rostanracye na wysta- 
wie rolniczej tak wyczerpią zasoby naszych 
momian. że na kppno dzieł sztuki zbraknie. 

Na ralozó wystawy w”, złożyli się m 
tyńci zamiejarowi i stawili się licznio a im- 
ponująco. (ość powiedzieć, ża „Nzał* Pad- 
kawińskiego tu i owzie bywa zrazimuu- 
uym, ża w „Zbrodni: Piątkowskiego umio- 
iny dopatrzeć usterek technicznych i sla- 
hej charakterystyki bohaterów tragedyi, 
że czaruje nas pójzuż Gersan, a potępia- 


my „Kupalę,* że nas szturmem zdohywe 
Maszyński w „Ataku ` kawaleryi,* rozikli- 
wia Alrhimowiez, kokietuje Pawlisznk, 
zalem przejmuje dilińeka, a wzywają na 
zbiorową, neztę artystyczną Niewiadomski- 
Dzmitrowicz, Klopfer, Popowski, Dąbrow, 
ski iiń. Laszezka przysłał pelne wyrazu 
„Wspommenie,* Pruss-Wismewska Jadno 
pastele, Bierkowska i Tracowski poważne 
kawalki postępu w artyzmie, Pani Kaza- 
nowaka zo swymi 12 obrazami na sprzeduż 
w celu ntworzenia stypondynm malarskie- 
go żle do nas trafila - my grosza na takie 
cele nie damy My nawet nie kupimy o- 
bruzków T Maloszowskiego, choć te pr 
dewszystkiem kupić należy, P. K, Porlo 
rozpakował się i n na ze swoim krami- 
kiem i jnż handel idzie; czyby nio należało 
nu kopiach olejnych dodawać ostrzezenia, 
że są to tukże fotografic, bo 1 takie dwa 
obrazki widzichśmy z firmą autorki i adre- 
E 

„Nzopt śmiora! Stabrowskiogo, to obraz 

znany dotąd bardzo niewiele, Jest to prze- 
śliczny tryptyk, który się czyta duszy i o- 
czym (lecz dlaczego z prawej strony ku 
lewej?) A prześlicznej wioseczki natron- 
nej zhiegło o zmiorzebu wieczornym dzie 
wczę-sierota i, siadłszy nad joziorom, żali 
się akaggy cichą wspomnioniom matki. 
I przychodzi na to wolanie sieroty duoh 
matki i krzepi dziecinę spojrzeniem do- 
brem i piościwem. (6ż jeszezał — Oto wro- 
ny, jako symhol nieszczęść sicrocych, n tu 
w kane —- mogiłku na wiejskim cementu- 
rzn, jako jedyna uvieczku. A wszystko to 
się rozamuwa na tle przepysznego pejziżn, 
którym nrtysta już odrazu stanql na wy 
sokim azezeblu sztuki. Niochże naszej wy- 
stawie przysluguje prawo, żeśmy po ram 
pierwszy dali to dzieło na szorszą wida- 
wnię własnogo spoleczonatwa. 

Miejscown kolonia malarska wystąpiła 
dość pokażnie pod względem ilości i juko- 
ści pod wodzą Word, Ruszczycu, I togo mu 
ło znacie, n przecież to artystu skończony 
tak we whulanm toclniką, jali odozuciu 
prawdy i wyborze tematu. Jest to pejzaży” 
sta najbardziej swojski, a jogo dwa nlii- 
zy. „umel w Krowio" i „Wieczór wioson- 
ny. bynajmniej nio traen na blizkiom st 
siedztwie nznknych już sily drobno zaś 
sakiee wprost czurują wsadza wdziękiem 
i kalorytem, Ielonn Roemerówna, słabsza 
jako pejzażystka, dała wartościowe atu- 
dyum „Starzecć w kuebni*: joat tu prawda 
zyciowiii poprawność rysunku obok do- 
skonałej bryłowutości postaci, Jnlian Bal- 
zukiewicz, pasteli z duszą i talentom na- 
telmionego artysty, splątany potrzeby za- 
robku, dal słaby posąg, goninsza, jako 
pomnik grobowy; lecz w dwa dni wyko- 
nal wyborny szkie „Ostatnin obrona Pod- 
bipięty* w glimo. Stoi ów rycerz bez sma- 
my wsparty o drzewo i ruchem spokojnej 
rozygnacyi zadaje srogie ciogy skowyczą- 
cej dziczy tatarskiej. 

Należy zapamiętać sobia ta nazwisko 
urtyaty, użoby na przyszłość albo przeclia- 
wać w milej pamięci te chwile jogo życia, 
albo też skopuć nogami za aponiewieranie 
ogromnych ail przyrodzonyei. Młody ar- 
tysta (lat 19) pozyskał środki dla kształco- 
nia się od p. Józofa Montwillu. 

N. Jarocki dał w kilkunastu obrazkuch 
wymowny przebieg swych wysiłków ma- 
lurskich; zgoda na tę azczory spowiedź, 
więc odpowiadamy równia szezorze: nale- 
ży. zaniechkć na ozas jakie kampozycyj 
i robienia obrazów, a wrócić do wytrwa- 
dych stadyów. Artyście, zdaje się, jest 
najdostępniejszym pejzaż. Panna Z. Ilar- 
tung duin dwa pastelo i dwie akwarolo. 
F. Jurjewiez sześć szkieńw, londziński, 
artysta stary, dobrze znany i lopiej joszeze 
stargany przoz życie, dał slabe roboty 
obstalmkowo, Bujko, młody adept sztuki, 
przedstuwi] dwa szkice z porzuciom kolos 
rn i powietrza odtworzone, Stefan Boluaz- 
strzeńcowiea (brat znanega malarza) — 
śliczną „Praezkę” akwarelamii dwa poj- 


zaże. Zofia Pruszyńska wystąpiła z pr 
ciętnemi pracami w zakresie sztuki sto 
wanej ua parawanikach, tekach itp. 
gmmt Packinwicz (czeladnik malarsk 
nszlachotnia rzomiosło próbami orname: 
tów dekoracyjnych z nutnry i klasyczny: 
wzorów. P, Olimlkiewicz dostarczył mg 
bli pięknych i ozdobnych. 

Wystawa dzieł sztuki przeciągnie się 
do 27 września n. st.: dziś już przejmuje 
nas obawa, czy na przyszłość znajdzie się 
jeszcze grono ludzi, skłonnych do stra 
niewielkiej 1 hozinterosownej pracy przy 
gotowania grantu pod wystawę jak ró 
wnież i dozorowania jej przoz eały cz 
trwania. 

Tia! ostateemie warto nawet rozatrzy 
gać tę sprawę na losy. 


Nupoleon Roba, 


podziewnć by się nalużuło, że woher 
jtakieh faktów Suess zajmie się re 
wizyą swoich wywodów, Stalo się 

Joszeze w zimie 1895 r. twiardził 
thie toorye nio usuną Faktów 
nowiła natura. Niech eo ohe 
ekonomiści, mężowie stanu, przede 
stawiciele rządów, ja wnioskuję z 
ścią, z jaką przyrodnik zwykł wnioskować 
z faktów, że waluta zlota, a powodu nie: 
dostatecznej prodnkcyi tego kruszet, 10 
idiwo orne 


czności z teoryq, to tooryn zostaja obulow 
podnjcie zns soryologom i ekonomistom 
nowe fakty spr ne z ich teoryy, oni 
zaprzcon faktom.“ Geolog Suess w dunyn 
wypadku wola} nadladowaé okonomistów, 
Jednukże rozejrzyjmy się w ckonamaeze 
nych wurnikueh produkeyi zlota. Naprzód 
00 do wozsypisk złotonaśnych, Tu przebieg 
bywa tala: Iłozloga się wieść o znalezibe 
um złotonosnego pinsku, w Kalifornii 
w Klondyke, Australii Inh Afryco, Goryo 
ka zbogucenia się ogarnia tłlamy i poszuki: 
wacze zlota rzucają się da owych pól. Taki 
posznkiwaoz zaopatruje sią Jodynia w la 
putę, oskurd, kubeł do wody, sito, zupa 
żywności na tydziań hih dwu — jest to os 
dy jego kapital zakladowy. Szał 
dewszystkiem hrył zlotych i dużych zimr 
wszystkie mikroskopijnie mała wiu pra 
pierwotnym sposobie pr: 
natralia na bardzo obfity w złote ziami 
piasek — waboguch się, jeżeli nie -— zur 
bia zaledwie nu utrzymanie. Utrzymunii 
jest bajecznie drogie w takich nowo 
ych polach. Lożą ona zdala od eywie 
imneyi, dowóz więe żywności jest koszto 
wny i przeknpnie, którzy ciągną za tu 
mom, poszukiwnezów, wyzyakują paloż 
nie, tony wzrzstają do ogromnych rozmii 
rów. Wszczynn się toż owa żądza użyci 
owe orgie prostacze, tak ezęsto opisy wana, 
Wkrótce praca przostaje się opłacać, nitt 
ma zlota znikly, a biedni awantnrnicy 07 
puszczają pola. Wtedy zaczyna się drug 
okrea: Piasek zawiora jeszcze złoto, le 
zeby jo wydobyć, trzeba cokolwiek więnej 
skomplikowanych urządzeń: 
wadzić wodę rzeki lub strom 
ze znacznej odlegloświ i ur 
ne przemy wasio, przyczam zapomocą rig- 
gi wyławia się drobno ziwrenka złote z me 
łn. Dla takiej uksplontacyi: kyczą się awya 
kle poszukiwacze w drobne towarzystwie 
Leez iten sposób przeatajo wydąwsú t0- 
zultaty, a przemywalnie pnstoszoją, Je 
dnakże okazuje się nieraz, ża w tom gie 
mem miejscu znajduje się zlota, lecz 
pewnej glębokości w alesłach kwareowyć 
Wowcziz trzeba już kopać sztolnie, usid 


nia nien 
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ny do kruszenia kamieni i u- 

ió przemywanie za pomocą koszto- 
mych szluz. W końcu zaczyna się produk- 
cie wielkokapitalistyczna W Kali- 
ornii i Australii dziś zlota nie przemywa- 
„Sposobem hydraulicznym.” Na ten eel 


kqd woda zostaje aprowadzana do dolin: 
m wytryskuje ona z systemu rur pod ci- 
nieniem kilku atmosfer i ten prąd wody 
ywa calo stoki gór. Żwir i piasek spły- 
wa przez głębokie rowy i rury do szluz, 
gdzin zostaje przemyty, u za pomar, rtęci 
tydziola się z mułu złoto. Ażeby je wydo- 
yć z amalgamatn, urządzono specyalne 


F Pojedynczy poszukiwacz może pierwo- 
aym sposobom przemyć 1,500 kilogramów 
wiru i piaskn; przy szluzach na jodnego 

otnika wypuda 18,000 klg. przomytoga 
materyalu; przy urządzeniu hydraulieznom 
50,000 klg. Oczywiście, produkuya prosta 
może się tylko opłacać, jożeli zawartość 
ruszen w piasku jost bardzo obfita, wiol- 
kokapitalistyczna oplaca s1 joszeze przy 
minimalnej zawnrtości. Jeżeli więc mowa 
o wyczerpaniu tozsypisk aluwialnych, jest 
to pojęcie bardzo względne. Porzucone od- 
Mwoa pola mogą być  cksplotowane 
kiedy zuwjdzie się odpowiedni 


Podobnie ma się rzocz z kopalniami. 
Kopalnie Transwalu up. początkowo byly 
wyzyskiwane w sposób bulzo piorwotny, 
przez ludzi hez najmniejszej wiedzy to- 
<lmieznej. Prowadzona gospodarkę rubnu- 
owy, poszukując tylko t. zw. „gninzd,* 
ył z „rodzimem złotem”: częstokroć po- 
zmienno sztolnie już przy pojawienin się 
zmieznej ilości wody, gdyż przedsiębior 
gie byli w stanie zaprowadzić pomp 
em odegrał tu zmiczpą rolę rozwój 
i metulurpiezne, Złoto pojawia się 
kroć w pirytach, których nie nmiano 
mżytkować i skoro w kopalni natentioro 
M piryt, porzneuno ją. Od lat killn te 
Minaso zostały pokonane i dziś pojawic 
sią pirytów bywa aważiie za znutk po- 
myślny, gly zawsze występujiy one w zna: 
nej obfitości, n wigo racyomilna oksploue 
NA jest zapewnioną. 
Jak widzimy, zaszła tu w ostatnich 
h zmiana czysto ekonomiczna. Kapital 
owłidnął produkcyq! Odtąd też poszukiwa- 
nie złota przestaje hyć hazardem, a staje 
ię tukim samym przemysłem, opartym na 
wialoj rnelabio, jakim jost kopabiany 
ogole. Adam Smith pawiwdu, że „kto po- 
lejmuje się okaploatacyi mia złota lub 
obra w Porn, bywa przez ludzi rossi- 
nych uważany za człowioka, któremu gro- 
i niochybne bankructwo, Patrzą, tum na 
fon przemyal, jak na lotoryę, przy której 
Wygrane nigdy nia wyrównywają staw- 
kom, chociaż widoki wielkiogo losu ngei 
mawane jeszcze hamurdowników do trwo- 
nienia majątku w tak niopownych przod- 
iębiarst b” Dzis tego niet można po- 
wiodziać o kapitabstaeh, umioszozajycych 
pitały w kopalniach Afryki poludniowoj; 
ci pocą na zupelnie pewnych podata- 
wach. 


Mimo to „gorączka zlotu“ grasujai dziś, 
a nawet dziś silniej, mż kiedykolwiok: 
zmiunity się tylko formy. Dawniej tłum 
05 wanturników rzucnł się w put. 
kawie Kahfornii, Afryki wb Anstralii, 
dzie wśród ciężkich warunków, przy gło- 
isie 1 ehłodzie sznkali krnszen; dziś zdarza 
mig i to jeszeze — np. przy odkrycin pól 
dotonosnych w Klondyke przod trzema 
laty-- leoa daloko wiglaza liczba dzi do- 
stajo się pod jarzmo „żółtego niewolnika," 
nie rzncająs ognisk ponatów domowych. 
Jednak „wyciąga on poduszkę z pod głów“ 
th „zdrowych ludzi” daleko radykalniej. 
Mamy na myśli drobnych rentyerów Pa- 
Tyża, graczów londyńskich i niemieckich, 
ekulujncych zajadle na giełdzie przez 
upowknie akcyj towarzystw kopalń złota. 
u spokulucya staje się prawdziwą opido- 


tworzono w górach wielkie rezerwoary, | 


| mią i pomimo że niejednokrotnie już na- 
stawały okropne „krachy,* przy których 
tysiące naiwnych traciła oszezędności, 
trwa ouu dotąd z większem niż kiedykol- 
wiek natężeniem. Warto zastanowić się 
nad tym objawem (D. n.). 


Dr. J. B. Marchlewski. 
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Petersburg. W tych dnach komitet organi- 
zacyjny przy petersburskiem Tow. pop. ruskie- 
go przemysłu i handlu opracował w ostatecznej 
formie i wysłał do zatwierdzenia „regulamin 
wszechrosyjskieno zjazdu rzomieślniczo-przemy- 
głowego* w Petersburga 1900 roku. Wśród 
wielu spraw, przedstawionych do rozpatrzenia 

jazdu, szczególnie wy à się kwestym zmie- 
dawno już przestarzałych a pomimo to 
leszcze czynnych praw co do rzemieślni- 
ków w przemyśle. Na posiedzeniach du 
szczególna uwnga będzie zwrócom na sprawę 
organizacyi taniego kredytu dla rzemieślników 
i zaliczek uu wyroby. Opr tega 
się opracowaniem projektu urządzenia giełd 
rzemieślniczych i wynalezieniem sposobów uła- 
nikom nabywanie surowych 


stawach o uczuiach rzemiośliczych i 
b i opracowanie projektu orynnizaw, 
kowych warsztatów rzemieślni 
nych wykładów std.) (o do uczestników zjaz 
członkami jego mogą być oprócz rzemieślników, 
majstrowie, majstorki, zapisane du cechu, Wy- 
brani prezydenci ogólnych zarzydow rzemieślni- 
czych i ezoladmczych, jako toż i człoukowie 
Tow, popieranin przemysłu i handlu, Guswrskie- 
fo rosyjsk. Tow, technicznego i jego oddziałów, 
oraz przedstawiciele zayzwilów miejskich. Oprócz 
tego mają być zaproszone na zjazd osaby, któ- 
re odznarzyły się działalnością swą da dobra 
rzemieślników, Otwarcie zjazdu projektowane 
jest na 28 prudnia 1900 roku. 

Lublin. Dnia 9 września zawiązało się w Lu- 
blinie Towarzystwo rolnicze. W piorwszej chwi 
li zapisało się do stowarzyszenia 102 uczestni- 
ków. Zebraniu przewodniczył radca dr. Tade- 
nsa Kowalski z Olbigeina, sekretarzem był adw. 
przys. Teofil Qiświeki. Do zarządu powołano 


i Teofila Ciświekiego, na zastępców pp. Anto- 
niego Napiorkowskiego, Antoniego Koztworow- 
skiego i Antoniego Swinarskiego. Do komisyi 
rewizyjnej weszli: pp. Maksymilian Dohoski, 
Tadeusz Kowalski, Kustachy Swieżawski i Ed- 
ward Ohrzanows 

Płock. Pierwszego dnia wystawy w sali ho- 
telu Europejskiego ziemianie przyjezdni odbyli 
unmrady w sprawia założenia spółki rolniczej, 
Zdania podzieliły się. Jedni byli za spółką, dvn- 
dzy xa Towarzystwem rolniczem. Ostatecznie 
sprawę poddano głosowania, n wyuikiem jego 
było oświadczenie się większości za. Towarzy- 
atwem rolniczem, Wobec togu zebrani postano- 
wili opracować ustawę Towarzystwa, nu wzór 
już zatwierdzonych: w Lublinie, Siedlcach i Kiel- 


cach. 


A 


KRONIKA. 


= 
=$ 


Wiadomości epołeczns. Ministerynm zatwierdziło 
nstawę kijowskiej kasy oszczędnońciowo-omerytal- 
nej dla pracowników rolnych. 

— Z mocy rozporządzenia ministra wojny, ogła- 
wzonego w nr. 185 Prawit, Wiest, wr. b. powołn- 
nych będzie do służhy wojakowej w całum pań- 
stwie 291,100 osób Z liczby tej przypada nA gu- 


bernię Warszawaką 4,442, Kniiską 2890, Kielecka 


z wyborów pp. Jana Kleniewskiego, K. Frycza | 


fi. Lomżyńską 1721, Lubelską 3,101, Piotrkow- 
a 8,144, IMocką 1.135, Radomska 2,235, Snwalską 
1,982 i Siedlecką 2.176 popisowych, czyli razem 
z gub. Królestwa. Polskiego 25,362 młodzieńvaw. 

Szkoły. Rektorem uniwersytetu warsznwasiego, 
po p. Żenyrze, mianowany p. Uljanow, profesor 
zwyczujny tegoż uniwersytetu. 

— Profesor uniwersytetu moskiewskiego, p. Ti- 
cho, mianowany rektorem tegoż nniwersytetu. 

Studenci. Wobec ściśle oznnezonej przez p. mi- 

nistra ońwiaty lesby stndoutów na karsie I uni- 
werytetn warszawskiego, rektor pudal do windo- 
, że przejście z wydziału na wydział, zaczy- 
od bieżącego roku akademickiego, będzie do- 
zwołone jedynie w tym razie, jeżeli tò me wpłynie 
na przekroczunie oznaczonej normy studentów, 
w przeuiwnym razie będą zmuszeni sznkać miejso 
w innych uniwersytetach. Wadług woriny, zatwier- 
dzonej przez p. ministra ońwyiaćy, bn kura [ wydzia- 
łu prawnego može hyć przyjętych uajwyżej 150 
studentów, na wydział medycyny — 100, na wy- 
dziale zań fizyczno-natomatycznym 100, tj. 60 mo- 
że uczęszeznć na matematyką i 4) na przyrnde. 

— Warsz. Da. pisze: „Zgodnio z okólnikiem mini- 
stra ońwiaty, ogłuszonym w ur. 149 Praw. Wiesn, 
w sprawiu przyjmowania do zakładów naukowych 
wychowańców, wydnlonyćh za udzinj w zaburze- 
niach na wiosnę r. b., wazyscy podzieleni będą wa 
trzy kntegorye: 1) mających wstęp do wyższych 
zaklndów nankowyał w sierpuiu r. b; 2) me maja- 
cych wstępu do żaduego zakładu naukowego i 3) 
mających wstęp do zakkułów unukowych w stycz 
niu, maju i sierpniu 1900 r, Zgodnie z takim podata- 
domina zaslzie obowiązująca] ustawy u powin- 
mości wojskowej, minister spraw wewnętrznych po 
porozumieniu z miuisterywn wojny, uzun? za wio 
zbędne wyjaśnić co następuju: 1) okoby pieryszej 
kategoryi, którym było dune w ogólnym porządku 
odroczeniu vo do powninońci wojukowej, golum t- 
kończenia wyksztułconia do 27 roku życją, anelin- 
WIJĄ prawo do korzystania nadał n togo odrodzi: 
ula, ci zań, którzy jaszoze nie byli powoływani do 
powiuności wojskowej i dlntego mir mogli kurzy- . 
nta xe wapomuianógo odraczonia: mają prawo do 
miogu: ol, którzy ule zdążyli ukuńczyć wykxgtąłew= 
nia w eząste udztelanej im zwłoki, mogą starać się 
9 dodatkowe odroczenie, celem ukończenia całko- 
witogo kura wank tokólnik mimktr spraw wes 
wnętrznych z d. 23 prździornika 1895 r. ur. 28) 
Niepodlegnjący przyjącin lo żadnego zakładu 
naakuwogo, mają stawić ają do powiuności wojsko- 
woj un ogóluej zasadzie, z. znuhowaniem ogólnych 
przepisów nstawy o powiunokci wojskuwaj. Co wię 
tyczy wydalonyuli x wyższych zakładów unuka 
wych, którzy mają być przyjęci do tych zakładów 
w styczniu, to Jant po ukończeniu najbliżnzego 
poboru, będzie wydana 'osobne rozporządzenie.* 

Prada. W josieni zacznie wychodzić w Peturshur= 
gn nowa gazeta, Sieiernyj Kuryer, Wydiwsą Jost 
książę B.. Borjatyński, ' 

Zsądu. Sąd okręgowy piotrkowski skazal reda- 
ktora Rozwoju p. Wiktora Czejewxkiugo, osknrśo- 
nego o ukruszenie ustawy ecazuralnej, z artykułu 
1,20% kottckua karnego, na 3 ruble kary pieniężnej. 

Roieje i komupikacya. W Żytormerzu udduno do 
użytku publicznego tramwaje elektryczna. 

Wystawy I zjazdy. W Krakowie zamknięto zjagd 
techników polskiel. 

— W Petershuryu zwołany będzie zjazi elektro- 
tochników. Program tymczasowy obejmaju: 1) uje- 
dnostajnienie przepisów dla instałacyj elektrycz- 
nych; 2) zbadanie przyczyn słabego rozwojn prze- 
mysłu eloktroteolinioznogo w państwie i abmyiłu- 
nie środków, któreby usnnęły te przyczyny; 3: nsła- 
lenie pożadsnych typiw średnich | niższych szkół 
elektrotechuieznych i obmyśleni» funduszów na za- 
kladanie szkół takiel: 4! wyjaśnienie sprawy doe 
pusgezanin za służbę w Iłosyi elektrotecluikiw zn- 
graniezuyeh i 5 oznaczeniu venzusu naukowego. 
Jakiego uależałony wynagać od usóh. suprowudza- 
jących urządzenie elektryczne 

Przemysł i handel. Władza zatwiurdzika ustawę 
spółki rolniczej w Kaliszu. 

Zmarli. Arkndynsz Muvharski, zdolny humorysta- 
rysownik, w Warszańie. 

— Karolina Syatli, utalentowana autorka czeski. 

Ifenryk Klscuburg, publicysta i prawnik pol- 
Uk], umar} w Naukoim, 
Jowau Nistiez, serbski maż stanu. 
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Wydawnictwo Hipolita Wawelberga: 


„Biblioteka Przemysłowa, 


BALL ROBERT 3. Merhanika doświadczalna 
bt, Kramsztyk, 103 rysunki w tokóciu 

BRAUSSER P. i SPENNRATH A 
i uznp. dr. Felicyan Łaszczyński. 

JAKUBOWICZ STAN, iuż. Z rya przędzenia welny czesankowej. 21 rysunków 
w tekicie „40 

JAMIESON A. Zaeaiy magnetyzmu i elektryczności, nzupeł. przez dr. J 
Terte, przeł. z ang S. Śtełkiewicz, Tom I-szy, z liczu. rysunk. w tekście, 
rb. 1.25, w opr. kartou. rb. 1.36. Tom H 

LAUENSTEIN M. inż. Podręcznik mechaniki dla średnich szkól technisz 
nych i samouków. Przełożył Józef Hofman, inż. 141 rysnuk, w tokicie 
rb, 1.10, w oprawie karton 

LIECKFELN G. Wakazówxl praktyczne o motorach gazowych. Rady i waka- 
zówki, któremi kierować się naluży przy zakupie, oceniania i obcho- 
dzeniu wię z motorami gazowymi 
z niemieckiego pod redakoyą Inġ. Emila Schoenfelda, z dodaniem opi 


su budowy motorów. Kartonowane = 
PRZYSZYCHOWSKI FELICYAN. Słownik palsko-rosyjsko-nirmiecki term 


PISMA Í 
; Aleksandra Świętochowskiego: 
Z 2:go wydania ang. przełożył JE 
; kas kona n f Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- i 
EE elati koltoayoh: Erec A M, ruta, Oddechy, Na pogrzobie i Woły, Rb. 1 kop. 50. 
| Tom II: Tragikomedya prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam i 
= H w sobie, Moja głowa, Kluh szachistów, Ona.—Testament 
ue | „l Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 1 
z liszn. rya, rb 1, w opr. 1.10. 3 A Rb. 1 kop 20. i 
| Tom TM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
ście | 4 Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 
Leu Dufue, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, $ 
i Ashe, Rb. 1 kop. 20. 
Z Bi rysnnk, w tekicie. Przekina 1 Tom IV: Piękna, Aspazyn. Rb. 1 kop. 50. Í 
Í Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


nów gartarskich 

SCHOLL E. F. Przewadnik dla maszynistów, tłom. Ač. Podworski, inż 
nik, Część l, z 360 rys. w tek., rh. 1.50, Część Il, z 179 rys, w 1.20 

STHASZEWICZ ZYG), Światło elektryczna, Urzadzenie i działanie: Inutala 
cy) prywatnych o pradzie stałym. Przewodnik dla monterów, maszy- 
niatów i władcicieli iustalacyj elektrycznych. 146 rysunk. w tolcicie, 
w oprawie kart. 1.20 

WAWRYKIEWICZ EDW. Nauka rysunków. Wskazówki praktyczne wykony 
wania rysuuków technicznych. Z 29 rysunkami w tekście I 9 tablicami 
chrómolitografowanemi, w òpr. karton (nowe wydanie w drnkuj —. 


Skład glówny w księgarni Gebethnera | Wolffa w Warszawie. 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


włożony pod radakcyą l. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niadźe 
wiedzkiego. 
nujobszorniejszy i najtańszy z dotąd wydanych, 
Przedpłata: Za culość (4 tomy w 24 zeszytach 160 atronnico” 


wych) 10 rubli, Za tam (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 hop, Na przesylkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 knp, w kras 


w Kosowie, w Galicyi, 
wo wschodnich Karpatneh, otwarta na 30 osób. 


Środlci: leczenie wodą, dyeta zastosowana we- " n 
dług d-ra Lahmanna i inne fzyatryczne, 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffe 


w Warszawie. 
poleca do nauki 


Języków obeyel 


Berger H., ŁATWA METO JA gruntowne- 
do nauczenia się w krótkim czasie 
języka ANGIELSKIEGO z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela. (Z wymó- 
wa polska przy każdem słowie. 
Z kluczem. Wydanie nowe. Ib. 1.50, 
w oprawie płóciennej rb 1.80 

— ŁATWA METOOA gruntownego nau 
szenia wię w krótkim czasie języka 
FRANCUSKIEGO z pomocą Imb bez 
pomoey nanczyciela. (Z wymowa 
polska przy każdem słowie). Z kla- 
czem. Itb, 1, w oprawie plów. rb. 1.30, 

— ŁATWA METODA grnntownego nan- 
czenia kię w krótkim ezusie języka 
NIEMIECKIEGO » pomocą lub Den po- 
mocy uanezycieła, (Z uwzględnie- 
niom najnowszych badań Języka). 
Z kluczem, Wydanie nowe. Rb, I, 
w oprawie płóciennej rb. 1.30. 


„| Polsko-Francuski i Fran- 
Sławnik cusko-Polski t. zw —Emi- 
gracyjny,* największy r 
najdokładniejszy z iśtniojących, uło- 
żyli Kazimierski i Rapelowski. Wyda- 
nie nowe. Rb. 6. w oprawie rb. 7. 
ODDZIELNI:: Część polsko - francnaka 
rl. 5, w oprawie rb. 5.70. 
Część fraucusko-polska rb. 2, w a- 
prawie rb. 2.60 
1], polsko-niemiecki i nie- 
Słownik iąska < polski kiuszon: 
kowy, do nżytku prywatnego, w kan- 
toracli i szkołach, ułożył prof. Piotr 
Parylak. W oprawie rb, 1.50. 


jn, 30 kop. va granicą, 


Wyszedł zeszyt 
1! (od Bl 


1V (od Doc 


„GAZETA POLSKA." 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy wajilpracnwnictwie doborowycf sil pisarskich 


wGazeta Polska” daje prenumeratorem sw! Im stale, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę, 


haris prenas ea 42 od a 


COROCZNIE 52 tomy książek. 


Wydawnictwo takle odpowiada potrzebom radzin, kiórym, obok plstua co- 
dziennego, sinle dostarcza bez koszlu zdrową lekture ksiątkową, zapoznająca za- 
równa z ruchem literatury współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej. 


Tom tygodniawy dodatku rozsylany jest umman 


a do (i 
II (od Ciążyć da Do 


Administracya, sklad główny i prenumerata Słownika w redakcyń 
„Gazety Ilundiowej,* Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


I (A do Bla 


a), str. 160. 


tr. 160 


»joznawstwa) 
RDARAAŁ LALA 
Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


r W. TWARDZICKI 


przeniesiony z Niocałej 12 
na Nowy Świat 46. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reusshera 


Bezpłatny jbeznlatnla wszysikim prenumeraiorom, zarówno 
nłatny | Warszawie, jak na prowineyi. Obejmuje dziesięć | ZP fAtny 1 ik 
arkuszy druku | ma za treść ca tydzień Inny utwór, 
Corocznie | wybitny, bądź oryginalny, bądź tlomaczony, Corocznie 
Dotychczas, ij, od rozpoczęcia wydawnictwa 
50 TOMY w październiku roku zeszlego weszly do niego dziela 5 TOMY 13 
nastepujacych pisarzy: H, Andersen'a, Józefa BII- Polsko-Francuski, najlepeza, najnow: 
DARMO fziáskitgo, J. Breton'a, Adolfa Dygasińskiego, J. Ww |DARMO.| | sza, najłatwiejsza elk do A 
Goethego, Arlura Gruszecklego, E. Goncourts, prędktogo unuczenia się francuskiego 
ementyny z Tańsklch Hofmanowej, T. T. Jeża, zyka hez nauczyciela, z objaśnieniem 
Dodatek, [Mayi Konopnickiej, Stanisława Korlowskiego, | Dadatek. ion i E 


"Teofila Lenarlowicza, Jana Lama, J, Lihe, Ireny 
Mrozawickiej, józefata Nowińskiego, "Tadeusza Padalley, St. Pileckiego, E. Ra- 
slanda, Marka Twaina, Michała Synorndzkiego, Ellzy Orzeszkowej, Klemensa Ja 
noszy, W, Grot Bęczkowskiej, Lorda Byrona, A. K. Simacznińskiego, Maryl Ło- 
puszańskiej, W wyborze matery alu llteracklegu du naszych dodatków książkowych 
dopomapają nam pp.: 


Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wraz z Fezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.80; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40; ER 
80. Ż odnoszaniem do domów. 

Z przesyłką pocztową: Rocznie rb, 12; półrocznie rb. 6, Kwartaluie rb, 3, 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polnklej:* Za wiersz petltowy luk Jego miejsce 
na czwartej strone zu plerwszy raz kop. 10, za nasiępue po kup. 8. Za wiersz 
pełltowy reklamy pa 3 stronle kep, 15, Za wlersz pełllawy na plerwszej stonie 
kop. Ba, Nekrolugii wiersz kop. 15. 

Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


kap. 1.20, -gi kure kup. 3.20. — Gra- 
matyka polsko-Irancuska kap. 1.20. Inb 
cale dzieło w 47-łn zeszytach, każdy 
po kop. 15 (pocztą kop, 18). 


Wypisy francuskie 


(Morceaux Choisis) ze słownikiem w á 
językach, zeszyt pa 15 k, (pocztą 18 kJ- 


SAMOUCZEK eshe 1 
Rare Nizery 1» 
uzytów, Kura Wyższy 16 zeszytów po 
kop. 10 (pocztą k. 1J, Na pocztę do- 
płata do każdego rubla po 25 k. 

No żądanie wysyła się bezyłatuie 
I-szy zeszyt „Šamouezka“ Franeuskie* 
go I Rnsklego. Skład główny u autora 
(Aeusanera), ul, Złota nr. 6 w Warszać 
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Redaktor i wydawca dr. fil. A, Świętochowski. 
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Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazojiocka Be i 


